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Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.)

Peszt d. 23. października, i elo- 
gacja austrjacka przyjęła wczorajsze u- 
chwały wspólnej komisji nuncjów. Tylko 
w jednym pnnkcie co do Pogranicza woj­
skowego oczekuje pośredniczącego wnio­
sku węgierskiego.

G ą b in  23. października. Według 
urzędowych wiadomości wybuchła uh dera 
w Białymstoku.

Londyn dnia 23. października. 
„Daily News“  donosi z Odessy, źo wy­
kryto na Kaukazie spisek rozgałęziony, 
zmierzający do powszechnego powstania 
wszystkich plemion. Naczelnicy spisku 
uwięzieni.

Lwów d. 26. października 

(Sprawa 311.000 ilr. —  Reforma wyborcza.)

Spór między obiema delegacjami o
311.000 złr. przybiera postać niespodziewa­
ną, donioślejszą może w następstwach jak 
sprawa prezencyjna, bo wkracza na pole 
osobiste, jak wiadomo, najdrażliwsze i może 
doprowadzić do głosowania wspólnego, na 
którem okaże się równość głosów, a na ten 
wypadek ustawa o delegacjach nie przepisu­
je żadnego wybiegu.
  Ze stanowiska węgierskiego podniost tę

suriwę Tester Lloyd — niestety jednak nie 
doszedł nas jeszcze ten numer. Wiemy tylko 
to co z niego podają pisma wiedeńskie. Pe- 
ster Lloyd powiada, źe Węgrom nie chodzi 
o bagatelę 311.00U złr., tylko o zachowanie 
świętej zasady, że Węgrzy nie mają żadne­
go obowiązku zwracania Przedlitawii nakła­
dów na Pogranicze z czasu, gdy Pogranicze 
stało wyłącznie pod zarządem ministerjum 
wojny, ze nakłady te muszą być ponoszone 
według podstawy rachunkowej 70 : 30. Te­
ster Lloyd spodziewa się zatem, że delegacja 
przedlitawska zgodzi się na zapatrywania 
węgierskie, aby nie wywoływać starć no- 
wych.

Artykuł ten pojawił się już rano przed 
przyjęciem przez delegację przedhtawską 
znahych nam sprawozdania 1 wniosków dr. 
Brestla w sprawie absolutorjum za r. 1870. 
Bez żadnych rozpraw przyjęto je, choć mo­
gły pcdaWać Giskrom i Herbstom sposobność 
do zbierania nowych wawrzynów; nie pow- 
tał też mmister wojny, ani żaden mny re­

prezentant rządu, chociaż były dla jen.Kuh- 
na bardzo dotkliwe, zawierając wyrazue wo­
tum nagany. Był to widocznie kompromis, 
mniejsza o to, czy z góry umówiony lub uie. 
Ale z przyjęciem tych wuioskow przyjęto za­
razem odrzucenie owej sumy 311000 złr., 
i zażądano domagać się jej zwrotu od Wę- 
gier.

Na wywody Tester Lloyda odpowiada 
Nowa Presse, jak następuje: „Węgrzy żą­
dają, aby delegacja wspinała się na wyso­
kość pojęcia węgierskiego, że całe państwo 
musi w stosunku 70 : 30 dawać na rzeczy, 
które wyłącznie wychodzą na korzyść Wę­
gier. Niepotrzebnie powołuje się Pester Lloyd 
na „świętą zasadę” ; bo można zawsze być 
pewnym, że ilekroć Węgry starają się jaki 
ciężar materjalny zwalić na barki ogółu al 
bo Przedlitawii, nie brudną chciwością, ale 
tylko jakąś zasadą się powodują. Jak np. w 
sprawie bankowej. Co zaś do owych 311000 
złr., to z wytoczonej tu zasady wcale nie 
można wyprowadzić tych wyuików, jakie się 
Pester Lloydowi wytoczyć podobało. Pre- 
misy są istotnie slus/.ue. Prawda, źe Przed- 
litawia zrzekła się zwrotu wydatków, na Po­
granicze za zarządu wojskowego łożonych; 1 
to prawda, że owe 311.000 złr. wyłożono na 
służbę pocztową, telegraficzną i sanitarną na 
Pograniczu w r. 1870, i że te gałęzie ad­
ministracji dopiero od 1. stycznia 1871 prze­
szły w ręce rządu węgierskiego. Tylku że 
między wydatkami na Poguuiiize, p r z e d  a 
po zamierzonem onego sprowinejualizowaniu 
łożonemi, ta zachodzi esencjonalna różnica, 
iż pierwsze pochodzą z czasu, gdy jeszcze 
nic zgoła nie zapowiadało przejścia Pogra, 
nicza pod zarząd wyłącznie węgierski, dru­
gie zaś już pochodzą z przechodowego cza­
su sprowincjalizowania. Skarb przedlitawski 
zrzekł się zwrotu pierwszych, bo na każdy 
sposób i Przedlitawia z nich korzyść miała, 
a niepodobna było tej korzyści przedstawić 
cyframi. Co innego już z wydatkami z roku 
1870; wtedy już się należało spodziewać 
sprowincjalizowania, i właściwie cały budżet 
tej epoki przechoduwej należał do Węgier. 
Gdy jednak niewiadomy był termin, w któ­
rym w roku 1870 sprowincjalizowanie na­
stąpi , delegacja przedlitawska pozwoliła 
swego czasu sumę ryczałtową 200.000 złr. 
Ta suma oczywiście nie wystarczała na po­
trzeby Pogranicza, ale tem też delegacja 
przedlitawska zamanifestowała, źe nie chce 
dać ani centa więcej. Z pozwolenia tych
200.000 złr. wywodzi wprawdzie Pester Lloyd 
wprost przeciwnie, źe delegacja przedlitawska 
zobowiązała się i do pokrycia wydatków, 0 - 
wemi 200.000 niepokrytycli, jeśliby przed 
faktycznem sprowincjalizowaniem zostały wy­
dane. Ta argumentacja jest fałszywą. Wyko­
nanie sprowincjalizowania było w r. 1870 do 
przewidzenia, —  a to wystarcza. Ani Rada 
państwa ani rząd przedlitawski już nie miał,- 
wpływu na przyśpieszenie onego. Przyjmując 
argumentację Pester Lloyda, doszłoby się Jo

potwornych konsekwencyj Rząd węgierski 
mógłby np. uznać za zgodne z swoja polity- 
ką i połykanie Pogranicza na lat dziesięć 
rozłożyć; wtedy według loiki Pester Lloyda 
musiałaby Przedlitawia politykę węgierską 
przez ten cały czas wspomagać kwotą 70pro- 
centową. Niechaj przeto delegacja przedlitaw- 
ska obstanie przy swojem zapatrywaniu 1 na­
wet do wspólnego głosowania dopuści, bo 1 
ona ma zasadę do zachowania.” _ .

Jak wiemy, była przedtem nadzieja, ze 
sprawa ta zostanie pominiętą przez odłoże­
nie no następnej sesji delegacyjnej , 1 
nadzieję tę wypowiadano w telegramach cen­
tralistycznych. Mogła się ona ziścić 1 po 
wzmiankowanej uchwale delegacji przedlitaw- 
skiej z d 22. b. m. przez ugodę nunejową; 
centralistom mogło wiele na tem zalezeć, 
aby mieli na pewne wypadki choć tę baga­
telę 311.000 złr. Węgrom do ofiarowania 
za pomoc w swych kłopotach przedlitawskieh. 
Zdaje się jednak, że artykuł Pester Lloyda 
spadł jak święcona woda na centr.uistow 1 
zrobił ich upartymi. Czy był to artykuł 
tylko przypadkowy czy też wyszedł z poro­
zumienia ze sferami węgierskiemi? Zdaje się, 
że to ostatnie, bo u<*oda ciągle nie dochodzi 
do skutku, i już zapowiedziano przewleczenie 
się sesji delegacyjnej po za dzień wczoraj­
szy, na którym miała się przecie skończyć; 
Węgrzy przeto obstają przy swojem. W ogolę 
trudna z nimi sprawa, gdy coś uznają za 
„zasadę” .

Jeżeli trzykrotne pertraktacje pisemne 
między obiema delegacjami nie doprowadzą 
do zgody, to następuje wspólne głosowanie, 
do którego trzeba obecności przynajmniej po 40 
członków z każdej delegacji zwykłych 
posiedzeniach, t 1 jednej delegacji wystar­
cza obecność połowy, t. j. 30 członków 
prócz prezydenta)- tymczasem tylu członkow 
w Peszcie już nie ma, a delegacja węgierska 
z trudnością zbierała po 30 członków. Otóż 
na wspólnem posiedzeniu może się wydarzyć 
równość głosów, a na ten przypadek nie 
przepisuje ustawa żadnego wybiegu. I nie­
wiadomo nawet, jaki walor m i cały budżet, 
jak w tym razie, i czy można ogłosić sesję 
za zamkniętą, a ową rozegraną sprawę za 
odroczoną do następnego posiedzenia. Jest 
wypadek, gdzie w razie niemożliwości zgody 
lub uchwały w sprawach wspólnych cesarz 
rozstrzyga, ale-te się tyczy ustanawiania sto­
sunku sum, jakiemi obie połowy państwa 
mają się przyczyniać na wydatki wspólne, 
t. j. tak zwanej kwoty procentowej.

D la nas jednak głów na rdzeń tej sprawy 
w tem leży, że przebieg je j i ostateczny re­
zultat będzie probierzem  stosunku W ęgrów  
do centralistów.

Co do innych pozycyj budżetu, Węgrzy 
głównie obstawali przy pozycjach dotyczących 
systemu dywizyj terrytorjalnych; w ogóle je­
dnak delegacja węgierska o 70 000 złr. 
mniej pozwalała jak przedlitawska.

Central'styczne zgrom adzenia wyborcze

ruszają się; zwołują je to sami posłowie, to 
wyborcy. Poseł linckiej Izby handlowej, dr. 
Schaupp, usprawiedliwiał na jej posiedzeniu 
d. 22. bm. swoje postępowanie w delegacji. 
Wyborcy dali mu śród oklasków wotum za­
ufania. Dr. Schaupp należał do najzaciętszych 
zwolemrków Herbsta i Giskry. Rzecz jednak 
dziwna, że reformy wyborczej tam nie pod­
niesiono, a właśnie ma ona zrobić zmianę 
co no kurji Izb handlowych.

W sprawie reformy wyborczej pisze St. 
Presse : „Wypracowanie odnośnego projektu 
zostało wstrzymane. Wykończenie onego ma 
się odwlec, dopóki rząd nie zniesie się z mę­
żami zaufania stronnictwa centralistycznego 
(półurzędowa Montagsreuue co innego dono­
siła; ob nr. wczorajszy; p. r G. N.) i zda­
nia ich o tym projekeie nie usłyszy. Potwier­
dza się bowiem, źe rząd taki tylko chce pro­
jekt przedłożyć Radzie państwa, na jaki się 
wprzódy zgodzi centralistyczna większość Ra­
dy państwa. Porozumiewanie w tym wzglę­
dzie między obiema stronami odbędą się w 
toku sesji sejmowej, kiedy po wyborze ko- 
komisyj nastąpi przerwa w walnych posiedze­
niach sejmów. Potwierdza się też, że reforma 
wyborcza na być na dwa przedłożenia po­
dzieloną.” Chodzi tu o wyminięcie ustawy o 
Radzie państwa co do kompletu, w podobnych 
sprawach potrzebnego. Byłoby to fałszerstwo 
przemocą liczby dokonane, a zatem pocze­
kamy na pewniejsze potwieLdzenie tej wia­
domości.

Przegląd polityczny.
Na polu walki domowej we Francji na­

leży zanotować wiadomość, jaką podaje Bul- 
letin republicain conseroateur, organ lewego 
centrum, iż usiłowania tego stronnictwa, pro­
wadzone w porozumieniu z rządem o wy­
tworzenie większości w Zgrom. Nar. przez 
przyciągnięcie więcej liberalnych członków 
prawego środka na swą stronę, postępnią dość 
pomyślnie. Przeciwstawieniem czego jest list hr. 
Chamborda ogłoszony w Union, w którym 
autor usiłuje dowieść, iz monarchja tylko 
zapewnia Francji zbawienie a każda repu­
blika, chociażby konserwatywna, prowadzi do 
anarchii i socjalnych przewrotów.

Pisaliśmy już, iż ks. Napoleon uznając 
nakaz wyjazdu za nielegalny wniósł skargę 
do sądu przeciw ministrowi spraw wewnę­
trznych, prefektowi policji i komisarzowi po­
licji, który go aresztował, o nadużycie władzy, 
a Rouher i Richard, byli ministrowie Napo­
leońscy mają podobno domagać się, aby nim 
zbierze się Zgrom, nar., komisja nieustają­
ca orzekła o tym fakcie. W odpowiedzi 
niejako pisma trzymające z lewym środ­
kiem Izby kolportują wiadomość, iż to stron­

Dziesięć Ićit w Australii.
(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 277, 279, 28' 

283, 287 292).

M inąwszy kilka chat podobnych do tej 
którą rano opuściłem a należących do u- 
hoższvch fermerów, dobiłem po sześciogodzin­
nej żegludze do domu samego pana Mac-Ma- 
h a Byl to dom wielki na palach zbudo- 

anv z tarcic m alowanych na biało i 
wvtv blachą Ogromne obszary wykorczowa-

po- U

„ e g o  lasu pozwoliły mi dojrzeć granice gę­
stwiny, która ciągnąć się mogła na milę an­
gielską od rzeki, dalej widać było las zło­
żony z drzew olbrzymich, lecz stojących da­
leko jedno od drugiego. Dalej jeszcze widać 
było podgórską okolicę u stóp gór Niebie­
skich. Pola wykorczowane oddzielał od bo­
rów płot drutowany w ten sposób jakiego 
także użyto w Dublańskiej szkole rolniczej. 
Niedaleko od domu stały spichlerze, ogromne 
składy na wełnę itp. budynki.

Służba i państwo mieszkali pod jednym 
dachem, jadali przy jednym stole. Prowadze­
nie książek zajmowało mi godzinę na dzień. 
Później z siekierą, sierpem lub sapą ścina­
łem drzewa, żąłem zielony jęczmień dla by­
dła lub sadziłem kuknrndzę. Komary już mi 
nie tak bardzo dokuczały jak z początku, za 
to żyłem w wiecznym strachu od wężów, 
stonóg i niedźwiadków kryjących się w zbu­
twiałych drzewach. Później, gdym przypo­
mniał sobie trwogę, jaką mi sprawiały te 
jadowite stworzenia, śmiałem się sam z sie­
bie, długie bowiem lata pobytu w Australii 
oswajają zupełnie człowieka z gadami, i upo­
dobanie nawet pewne sprawia upędzanie się 
za każdym wężem jakiego się napotyka.

Właściciel naszego gospodarstwa należał 
do tej klasy ludności, którą przymusowo za­
ludniano Australię przed laty czerdziestu. 
Nieprzyznawał on się, za jakie przestępstwo 
wytransportowano go do Botany Bay, lecz 
ze słów, które mimowoli wpadły mi w ucho, 
zrozumiałem, źe wina jego była cięższą jak 
nielegalne polowanie. Bardzo wielu dawnych 
wygnańców australskich twierdzi, że ich tu 
przysłano na wiecznie osiedlenie za drobne 
wykroczenia, które dziś z powodn większej 
oświaty uwaźanoby za wybryki, właściwe mło­
docianemu wiekowi. Po odkrycin kopalni zło­
ta p. Mac Mahoń zrobił majątek, kupił 0 - 
gromne obszary ziemi, posprowadzał Niem­

ców 1 Irlandczyków do sadzenia kukurudzy 
i paszenia bydła, i założył wielki sklep har­
towny, w któr>m za zboże i skóry uboższych 
sąsiadów dawał rozmaite towary sprowadzo­
ne z miasta. Był on, jak to mówią w Au- 
• V * S(ł u a t t e r e m  czyli wielkim po- 

cześć b “ i ż  królował nad okolicą, większa 
darowała n™ bmejsz-vch fermerów gospo- 
maiatku Jegn kallitałów. Oprócz

tktóre*» 6*7 ? ^ -
mną owczarnię na wykn ,"'’ P°Sladał °gr-
0 kilkadziesiąt m\ f ę 
ściach gór Niebieskich W>żvnv t ?
dnego klimatu nazwano Nową Anglią (New 
England), wydają one wyborną w L ę  S  
wybrzeżu australskiem nie trzymają owiec tra 
wa tu bowiem zbyt bojaa, oasienil zŁ  jej 
podobne do dzikiego owsa włazi w wełne i 
zniża jej cenę; pijawki też żyjące w mocza­
rach i w wysokich trawach oraz kleszcze i 
owady w gęstwinaeh dokuczają owcom. Za to 
bydło rozkoszuje na tych nizinach i dorasta 
ogromnej tuszy. Rasy bydła najbardziej roz­
powszechnione w Australii są s z o r t h o r n
1 bezrogie bydło szkockie. Szorthorn prędzej 
dojrzewa i jest cięższe, ale mięso jego nie

i i  1 __^1/irt/a P n e o  f  Q m id in  nłn

bydło hoduje Się •• - -  - -
łatw iej ono znosi zmiany klim atu 1 delika­
tniejsze posiada mięso.

Bydło biega wpółdziko po lasach. 1 rzęch 
lub czterych młodzieńców, najczęściej rodo­
witych AuStralczyków, objeżdża tygodniow 
niezmierzone pastwiska, z których nitjedn 
tyle zajmuje obszaru co kilka starostw gali­
cyjskich. Dnie i noce spędzają ci luuzie w 
lasach, strzelając do zdziczałych buhajów, a 
czasami spędzając duże stada do częstokołów, 
gdzie wszystkie cielęta piętnują dwoma cy­
frami. Piętnowanie cieląt i źrebiąt jest do­
wodem własności. Gdyby który sąuatter 
zaniedbał je napiętnować, sąsiad jego z pe­
wnością przywłaszczyłby je sobie. Wedle pra­
wa każda sztuka nie naznaczona do dwóch 
lat należy do rządu.

Konie podobnie jak bydło biegają wolno. 
Ogiery i buhaje zostają pod opieką najwpra- 
wniejszego s t o c k m a n a  (pastucha). On 
tô  przestrzega czystości rasy i odpowiada 
jeżeli pośledniejsza krew wmięsza się w le­
psze gatunki.

Sprowadzenie doskonałych stadników z 
Anglii lub ze słynnych stad w Australii, przy­
czynia się do ciągłego poprawiania rasy. 
„ P e ł n a  k r e w ” (fuli blood) to ideał Anglika

hodowli zwierząt, zacząwszy od koguta i świni 
aż do psa i konia. Ze wszystkich narodów jeżdżą­
cych konno, rodowity Australczyk jest mojem 
zdaniem najzręczniejszym. Od pacholęcia | 
przyzwyczajony do siodła, z odwagą 1 z zi- 
mną krwią zwyczajną w angielskiem pokole­
niu puszcza się w dalekie konne podrożę. , 
Nie lubiąc ciężkiej ręcznej pracy tłucze się 
konno po lasach i górach za bydłem. Galo­
pem pędzi gęstwinami, przez które świe­
żo do Australii przebyły zaledwo odważyłby 
się stępo jechać. W najdziksze miejsca gdzie 
tylko tabun wolnych koni uda się, i on za 
nim jedzie. Pędzić z góry na złamanie kar­
ku jest zwyczajem, którego później i ja jak 
i wszyscy Europejczycy nabyłem w Australii. 
Czyni to się dla chełpliwości aby okazać 
wprawną rękę w trzymaniu potykającego się 
konia- niejedno atoli złamane ramie lub roz­
bita czaszka są karą za ową chełpliwość. 
Konie przyzwyczajone są do przeskakiwania 
kłód powalonych drzew i rowów, jako też 
przebywania wpław z jezdzcem najszerszych 
rzek.

Koń australski, potomek rasy angiel­
skiej, nabył nowych przymiotów i cech w 
nowym kraju. Silny, wytrwały żyje tylko 
trawą, posiada za to rozmaite narowy. Wierz­
ga najswawolniej i doskonałego trzeba jeźdź­
ca jako też umyślnie na to zrobionego sio­
dła z wysokim przodem i tyłem, ażeby do- 
siedzieć na takim rumaku.

Ujeźdźacze bardzo dobrze płatni od rana 
do wieczorą są czynni, i z jednego konia na 
drugiego się przesiadając, zarabiają ogromne 
pieniądze, często za to kręcą karki Z paszy 
wcześnej konia nie biorą, dopiero po czte­
rech latach. Na sprowadzonego wkładają 
szybko i gwałtownie siodło, które przez noc 
całą na nim zostaje tak mocno przywiązane 
że go zrzucić ani też położyć się w nieni nie 
może. Nazajutrz śmiały ujeżdżacz wskakuje 
nań i każe konia odwiązać. Koń z jezdzcem 
wspina się, wierzga, a ten go nieustannie 
batogiem okłada. Gdy koń rzuca się na zie­
mię, jeździec pierwej zeskakuje ze siodła i 
harapem zmusza go do wstania. Zaledwo 
koń powstał, już i jeździec siedzi na jego 
g rzbiecie.

Po kilku godzinach takiej walki koń 
zwyciężony uznaje mistrza w jezdzcu i daje 
się mu już powodować. Następnie głaska­
niem, solą itp. środkami uzyskuje jeździec 
jego przyjaźń, a po tygodniu ćwiczenia koń 
bywa juz zupełnie spokojny i posłuszny. Są 
jednak konie, których krnąbrne usposobienie 
opiera się do ostatka oswajającym środkom,

nictwo namierza zaraz po zebraniu się Zgr. 
nar. wnieść wniosek domagający się posta­
wienia w stan oskarżenia całego gabinetu 
011iviera i Palikao; le Rappel dodaje do te­
go, iż lewe centrum musi to uskutecznić za 
ścisłem porozumieniem się z rządem, ztąd 
skrajni wnoszą, iż wkrótce zostaną areszto­
wani członkowie wspomnionych ministerstw. 
Ta sprawa wszakże zbyt jest już spóźnioną, 
wiadomości te należy uważać za pogłoski 
nieuzasadnione. Wielu słusznie wyraża nie­
wiarę, aby rząd zdecydował się na coś podo­
bnego. rząd który dotąd jak wiadomo, wiele 
otwarcie przyjaznych bonapartystom osób 
zatrzymał na urzędach, mianowicie w admi­
nistracji, wojsku, a zwłaszcza w policji, któ­
rej skład podobno nawet bardzo mąlej uległ 
zmianie.

Gdy skrajne stronnictwo za oddanie na 
drogę sądową sprawy ks. Napoleona, czyni 
sobie odwet szerząc podobne pogłoski, tru­
dno tego nie wiedzieć, źe opinia ogólna 
nie zupełnie zatwierdza zachowanie się rzą­
du z eks-kuzynem cesarskim. Prawdopodo­
bnie na to otrzeźwienie wpłynęło głównie 0- 
burzenie króla Emanuela, który z takowem 
się nie tai, i niewątpliwie w stosunkach z 
rządem wersalskim pamiętać mu będzie wy­
dalenie z Francji swej córki. Dowodzi tego 
już nadwerężony stosunek posła włoskiego 
Nigry z wersalskim gabinetem. Usprawiedli­
wienia Thiersa, że nakaz nie dotyczył wcale 
ks. Klotyldy, lecz tylko jej małżonka, nie u- 
łagodzi rozdrażnienia, a w każdym razie do­
bre stosunki z Wiochami jak to sam nieda­
wno oświadczył Thiers, nie mogą być oboję­
tne Francji.

Wieść niesie, iż minister spraw wew 
nętrznych Victor Lefranc ma ustąpić swej 
teki komu innemu — a niezaprzeczenie od 
pewnego czasu we Francji widać niezado- 
wolnienie z jego osoby Jako powód wystą­
pienia jego z gabinetu, podają tę okoli­
czność, ii on bez porozumienia się z kole­
gami wydał znany okólnik zabraniający wy-- 
prawiania uczt publicznych i w ogóle de­
monstracji z okazji różnie ważnych dla re­
publikę Jakiś wreszcie dziennik do tego do­
daje, iz również na to wpływa ta okoliczność 
iż on stanowczo opierał się wydaleniu z 
Francji ks. Napoleona, przeczuwając może, 
iz wytoczony proces skończy się dla niego 
niepomyślnie; zdaje się wszakże, iż to ' nie 
będzie powodem, bo przeciwko wydaleniu 
zięcia króla włoskiego wielu innych jeszcze 
ministrów oświadczyło się, był to nawet pra­
wdopodobnie samowolny krok prezydenta, 
który korzystając z władzy, jaką obecnie po­
siada, postanowił sobie zemścić się na kuzy­
nie tego, który go więził bezprawnie uczy­
niwszy zamach stanu. Bądź co bądź, pogło­
ski o wystąpieniu Lefranca z ministerjum 
świadczą, iź w łonie jego panuje niezgoda.

W Algierze pod prezydencją pani Worms 
zawiązał się na korzyść wychodźców alzac­
kich i lotaryngskich komitet niewiast, pod

wtedy albo ujeżdżacz kark kręci spadając z 
nieuglaskanego, albo też tak bardzo go zmę­
czy, że najczęściej koń pada nieżywy.

Gwałtowny ten sposób ujeżdżania koni, 
konieczny tam, gdzie jeden człowiek kilka­
naście sztuk miesięcznie musi tresować, spra­
wia, ze w razie dłuższego odpoczynku i gdy 
koń pod siodłem przez parę miesięcy nie 
chodził, na nowo go trzeba ujeżdżać. Mniej 
śmieli jeźdźcy kładą na niego w ta­
kim lazie duzą torbę i pakunek ciężki, 
choćby tylko worek piasku, i pozwalają mu 
brykać do woli. Po dwóch dniach podróży 
1 głodu zapal jego chłodnieje i wtedy bez 
oporu pozwala siebie dosiadać. Jeżdżą tu 
wszyscy na sposób angielski w strzemionach 
krótkich, wznosząc się w nich w kłusie, aby 
koma w długiej podróży nie odsednić. Konie 
pociągowe, potomków ciężkiej rasy angiel­
skiej, hodują i tresują tak samo, jak w Eu­
ropie. Australczycy dbają o to, aby koń po­
ciągów) nie nabył narowu zacinania się i 
nie odmawiał pracy, dopóki mu sił starczy. 
Karmią go doskonale kukurudzą i sianem z 
niedojrzałego owsa. Takiego pociągowego 
koma w Australii nikt nie kupi, który nie 
wytrzymał próby, to jest, nie ruszył sam z 
miejsca dwukołowego wozu naładowanego 
ciężarem zastosowanym do żądanej za niego 
ceny.

Prócz koni używają i wołów w rolnem 
gospodarstwie. Koń służy na drogach i w 
pługu; wół wśród bagien, lasów i miejsc, 
gdzie niej o szybkość a więcej o wytrwa­
łość chodzi. Sześć, ośm, dziesięć nawet koni 
ciągnie zwykle na czterokołowym wozie ame­
rykańskim 4 lub 5 beczek ładunku (beczka 
ma 22 cetnary), 10 lub 12 wołów porusza 
równy ciężar.

Nad takim pocztem wołów panuje jeden 
woźnica. Nazywa każdego po nazwisku, 0 - 
geomnie zaś długim batem karci każdego, 
co leniwi się w pracy. Ciągle trzaska z bata 
i tnie uparte bydlęta, a groźby i klątwy 
tworzą jakby litanię: „Wej Damper! Wo-o-o! 
A ty Snowi *) Czy ci nie wstyd! I ty nazy­
wasz się wołem! Ty jesteś paskudną krową! 
Dżi woj! (na lewo)! Wo back (w tył)! Mag- 
pie (srokaczu) hultaju, ociągasz sirę, dam ja 
ci tu!“ Oto rozmowa z wołami! Świst bata 
i uderzenie kończy zwykle taką rozmowę. 
Woźnicę dobrego płacą bardzo hojnie. Rodo­
wity Australczyk zręczniejszy jest od Euro­
pejczyka przy wkładaniu ciężkiego jarzma z

“j Nazwiska wołów.

zelaznemi łukami na kark wołów i wywija­
niu bardzo długim batem.

Woźnice są zwyczajów bardzo grubiań- 
skich. Twierdzą oni, źe bez najstraszniej­
szych przekleństw nie można wołu pędzić, 1 
wymieniają liczne wypadki dowodzące, że 
jedno grubiańskie słowo więcej zdziałało, jak 
sto uderzeń batogiem. Ludzie bardzo nawet 
przyzwoici, przez używanie do popędzania wo- 
łow najobrzydliwszych wyrazów nabierają i 
w ludzkiem towarzystwie grzecznymi być po­
tem nie potrafią.

VI.
(Gospodarstwo polne. —  Irlandczycy i Niemcy. — 
Powodzie i spory. — Owczarstwo. — . Uwagi 

nad ludem irlandzkim. —  Wyjazd do Sydnej).
Rolnicy australscy na dwa dzielą się ro­

dzaje. Jedni, po nad wschodniemi rzekami i 
na północnem wybrzeżu Australii uprawiają 
rośliny stref gorących; drudzy, w południo­
wych prowincjach i wyż mach poza górami 
Niebieskiemi, trudnią się uprawą zboża eu­
ropejskiego. Rozmaitość klimatu, przypomi­
nającego raz klimat Indyj Wschodnich na wy­
brzeżach , a Palermo na podgórzach chło­
dzonych wiatrami przeciągowemi, lub też kli­
mat północnych Włoch i południowej Fran­
cji na, wyżynach, pozwala prowadzić rozmaite 
rodzaje gospodarki w jednym okręgu.

W naszem gospodarstwie głównie upra­
wiano kukurudzę, zaczynano sadzić bawełnę, 
która już z powodu wojny amerykańskiej ba­
jecznych cen dochodziła, i mówiono nawet o 
wprowadzeniu trzciny cukrowej, dziś tworzą­
cej jedno z głównych bogactw Australii pół­
nocnej. Gęstość lasów nadrzecznych niepo- 
zwalała i myśleć o korczowanin ich w spo­
sób używany u rzadszych lasach położonych 
na wyższych miejscach, ale poprostu ścinano 
drzewa, a gdy liść i gałęzie uschły, staczano 
je w olbrzymie stosy i podpalano. Pomiędzy 
pniami 1 niedopalonemi drzewami, sadziliśmy 
sapą kukurudzę, która przy częstych de­
szczach o tej porze roku wyrastała w kilku 
miesiącach na dziesięć stóp wysokości a doj­
rzewała około lipca. Wtedy wyłamuje się 
zwykle dojrzałe szyszki, które znoszą na ple­
cach do stodoły, gdzie je młynkami amery- 
kańskiemi wymlacają. Natychmiast po zbio­
rze sieją bez straty czasu pomiędzy kukuru- 
dziskiem owies lub jęczmień, i ścinają wy, 
schłą kukurudzę w ten sposób, aby służyła 
za pokrycie ziarnu. Ziemia napływowa jest 
bardzo pulchna, pod jej więc pokryciem na­
sienie szybko kiełkuje, bnjuie wyrasta, zbyt



nazwą „fcociete de protection d’Alsace-Lor- 
raine“ , który zakupił juz znaczną ilość na­
rzędzi rolniczych, aby jak najprędzej prze­
siedlającym się emigrantom przyjść w pomoc.

Władze pruskie tym, co oświadczywszy 
się, iż chcą zostać Francuzami, a nie wyje­
chali jeszcze z zaboru, doręczają już zawia­
domienie, i ź złożona przez nich deklaracja 
została unieważnioną i źe uważani są odtąd 
za Niemców.

„Association generale d’ Usace-Lorrai- 
ne“ mająca swe siedziby w Paryżu ma na 
celu wyszukiwanie wychodźcom zajęć i nie­
sienie pomocy. Wielu deputowanych i człon­
ków departamentalnych ofiarowało mu swą 
pomoc i przyjęło na siebie obowiązki pośre­
dników.

Jeneralny dyrektor poczt Rampout wy­
jechał do Petersburga dla ostatecznego ure-' 
gulowania stosunków pocztowych z Moskwą.

Komisja internacjonalna obradująca nad 
przyjęciem jednosiajności miar i wag ukoń­
czyła swoje czynności. Oprócz dwunastu 
państw obcych, które dawniej przjjęły i za­
prowadziły u siebie system metrycznj fran­
cuski, ośmnaście innych uznało za konie­
czne zastosowani tegoż systematu sporzą­
dzeniem odpowiednich mu wzorów metra i 
kilogramn wedle pierwotworów części proto­
typów w archiwach paryzkich przechowanych, 
a sekcja francuska komisji internacjonalnej 
z pomocą komitetu nieustającego, liczącego 
dwunastu człomrów wybranych z różnych 
państw, upoważnioną została do przygotowa­
nia prototypów metra i kilogramu.

Minister wojny wydał okólnik Jo jene­
rałów, w którym przypomina im, że tylko 
do r. stycznia 1873 służy prawo wojskowym 
brać udział w wjborach do Zgromadzenia 
narodowego, bo 1. stycznia 1873 wchodzi w 
życio prawo usuwające wojskowych od wybo­
rów. —  Rząd wprowadził na nowo rewuję 
księgarni prawomocną za cesarstwa, a znie­
sioną przez rząd z 4. wrześn a. Zdaje się, 
źe cenzura napoleońska będzie początkowo i 
republikańskie Francji udziałem, należy się 
spodziewać, że przynajmniej nie w tych sa 
mych rozmiarach.

Że członkowie rządu republiki umieją na­
śladować błędy poprzedników, na które nie­
dawno silnie hałasowali, między innemi do­
wodzi i to, źe wystąpienie władz niemieckich, 
aby nrzywrócić na granicy Niemiec w.zy pa­
szportowe, posłużyło p. Remucat do zapro­
wadzenia tegoż nietylko na granicy nemiec- 
kiej, ale i przy wjeździe do Francji z Szwaj- 
carji, Włoch, co w ostatnich czasach za Na­
poleona nie było stosowanem.

Itaaa centralnego Towarzystwa pomocy 
dla rannych wojskowych uchwaliła 20.000 fr» 
subwencji dla Francuzów, emigrujących z Al­
zacji i Lotaryngii.
t Moniteur de la Moselle opisuje roboty 

około wzmocnienia twierdzy Metz. Są one 
olbrzymie tak pod względem rozmiarów jak 
i środków. Dość powiedzieć, że okoliczne 
wzgórza bęuą wciągnięte w ubręb fortyfikacji, 
i źe zbudowane będą więżę działowe, żelazem 
okryte, jak okręty pansern;.

Jest pogłoska, iż Bismark przygotowuje w 
Pozuańskiem " związek prowokacyjny, który 
niby to mają prowauzic socjaliści polscy przy­
byli z emigracji. Sprawie tej -poświęcimy 
osobny artykuł, aby nią dokładniej czytel­
ników zainteresować.

W  sprawie wychodźtwa do Ameiyki a 
mianowicie do Brazylii, szczególniej ludności 
szlązkiej, wydał pruski minister spraw wewn. 
ponowny okólnie do wszystkich rejencyj, w 
którym nakazuje im polecić jas najenergi- 
czniejsze środki naprzeciw po kraju uwijają­
cym się ajentom i ludność przestrzegać przed 
wychodźtwem, które kraj naraża na znaczną 
klęskę, a wychodźcom samym nie przynosi

najmniejszej korzyści i naraża ich na naj­
większą nieraz nędzę na drugiej półkuli.

Poseł niemiecki we Florencji, hr. Braśsier 
de St. Simon, przeniósł się do wieczności.

Izba deputowanych w Darmstadzie u- 
chwaliła 40 głosami przeciw 6 nową ustawę 
wyborczą. Zmienia ona konstytucję w ten 
sposób: Reprezentanci szlachty nie zasiadają 
w tej Izbie; wszyscy deputowani wychodzą z 
wyborów powszechnych urzędnicy miejscowi nie 
są wybieralni z okręgu swego urzędowania; 
co trzy lat połowa deputowanych każdej pro­
wincji jest wylosowaną.

Pogłoska o tem, źe sułtan dostał po­
mieszania zmysłów, nie sprawdza się Zdaje 
się, iż tylko krok jego szkodliwy dla Turcji 
usunięcia Midata baszy zrodził podobną wer­
sję. Na usunięcie sympatycznego Zachodowi 
wezyra mieli podobno wpłynąć bawiący w 
Konstantynopolu książęta krwi carskiej i hr. 
Stroganow. Zdaje się, iż protegowany Igna- 
tjewa Madrnud basza nie za długo przyjdzie do 
władzy —  ciekawym jednak będzie jego sto 
sunek do Włoch, jak wiadomo bowiem, 
rząd włoski dowiedziawszy się, iż były wiel­
ki wezyr jest posądzony o przeniewierstwo, 
odebrał mu order niedawno przesłany An- 
nuncjady.

Z Melbourne pod datą 21. października 
telegrafują: Mae-Culloch mianowany ajentem 
głównym kolonij australskich na Europę, re- 
prtzenuować je będzie na wystawie wiedeń­
skiej. Telegram cen przyszedł do Londynu 
drutem podmorskim z Australii.

Piuski minister finansów złożył budżet 
sejmowi, chodzi podobno Bismarkowi o to, 
aby był prędko przyjętym. Sejm ma dalej 
prowadzić narady o ordynacji powiatowej, 
które nas blisko dotyczą.

Nord Allg. Ztg. w jednym numerze aż 
w 8 miejscach zaczepia kościoł i duchowień­
stwo katolickie. Organ pólurzędowy przesa­
dza więc w gorliwości.

W Berlinie delegaci pruscy z austrjac- 
ko-węgierskim i maia wkrótce naradzać s,ę 
nad załatwieniem tak zwanej kwestji socjal­
nej, oddawna do tego giomadzą swe mate- 
rjaly, zdaje się jednak, iż narady te bęaą 
miały charakter wyłącznie polityczny, do po­
dobnej opinii naprowadzają przynajmniej.

Z iem ie p olsk ie .

W Krotoszynie zwycięztwo zostało za 
nami; Niemiec pobity na głowę. Dzienniki 
poznańskie donoszą, że wvbrany tam został 
postem do parlamentu niemieckiego ks. dr, 
Jażdżewski 6407 głosami; współzawodnik je­
go, naczelny prezydent w. ks . Poznańskiego 
Horn otrzymał 2465 głosów.

Ludność żydowska w królestwie Pol- 
skiem, według cyfr przez redakcję Izraelity 
podanych w Gazecie Polskiej w kmicu 1871 
r. wynosiła: w Warszawie mężczyzn 39.972, 
kobiet 46.713, lazem 86.685; w gubernii 
warszawskiej mężczyzn 37.758, kob. 39.523, 
razem 77.381; w gubernii lubelskiej męż­
czyzn 46.385, kobiet 48.580, razem 94.965; 
w gubernii kaliskiej mężczyzn 30.250, ko­
biet 34.875, razem 65.125; w gubernii piotr­
kowskiej mężczyzn 38.108, kobiet 41 507, 
razem 79.687; w gubernii siedleckiej męż­
czyzn 37.464, kobiet 40.318, razem 77.782; 
w gubernii radomskiej mężczyzn 35.570, ko­
biet 38.534, razem 74.104; w guberuii kie­
leckiej mężczyzn 25.234, kobiet 26.427 ra­
zem 51.661; w gubernii płockiej mężczyzn 
23.254, kobiet 25.252, razem 48.506; w gu­
bernii łomżyńskiej mężczyzn 34.604, kobiet 
36.684, razem 71.288; w gubernii suwal­
skiej mężczyzn 42.977, kobiet 44.862, ra­
zem 87.839. Zatem w całem Królestwie męż­
czyzn 391.648, kobiet 423.275, razem 
814.923.

bujnie, aby mogło ziarno wydać, ścinają je 
dla tej przyczyny zielono na pokarm dla by­
dła chowanego przy domu, albu też suszą na 
siano i wysyłają do stolicy, gdzie za dobrą 
zbywają go cenę. Bywa i tak, źe kukurudzi- 
sko zaraz po zbiorze ścinają i palą wraz z 
niedogorzałem drzewem i zasadzają na +em 
miejscu ziemniaki.

Taki sposób gospodarowania rocznie do­
starcza dwukrotne plony z tej samej roli, i 
zajmuje czeladź nieustanną pracą przez cały 
rok. Po kilku latach ręcznego gospodarstwa 
pnie wygniwają do tego stopnia, źe potem 
woły lub maszyny korczujące wyrywają już 
korzenie bez trudu, wtedy pług i poprawne 
rolnictwo rozgaszczają się na fermie.

Czeladź składa się po większej części z 
ludzi najętych z okrętów, które przybywają 
do Sydnej, Melbourne lub Brisbane z emi­
grantami, lub też z takich Australczyków. co 
znękani niepowodzeniem w kopalniach złota, 
poszukują stalszegu zajęcia; pięćdziesiąt fun­
tów szterlingów na rok i źy wność oto na­
groda robotnika za dziesięć godzi a codzien­
nej pracy przez cały rok, oprócz niedzieli i 
czterech świąt uroczystych. Rzemieślnicy u- 
żywani na fermie jako to : kowal, cieśla, 
tracze i inni pobierają podwójną płacę. W 
czasie, w którym robotników zwykle gwałto­
wnie potrzeba, jako to przed żniwami, naj­
mują ludzi z najbliższej niezbyt bogatej w 
złoto kopalni, lub też z liczby takich ludzi, 
którzy przez rok cały wędrują po kraju dla 
Lkkiego zarobku i tylko na dnie lub tygo­
dnie zwykli się wynajmować. Anglicy i Fran­
cuzi przekładają ten rodzaj koczowniczego 
z.ycia, g j i  w każdej chwili, często z ogro­
mną szkodą gospodarza, mogą albo zmowę 
(strajk) o wyższą zapłatę urządzić, albo 
pójść do kopalni, gdyby stamtąd dobre o 
obfitszych pokładach nadeszły nowiny.

Roczni robotnicy najczęściej bywają Niem­
cy i Irlandczycy. Dwie te narodowości nie 
cierpią się wzujen ue Irlandczyk dowcipny 
do bójki skory,doskonały robotnik, jak długo 
mu się chce pracować, lecz skoro k ie sz e ń  na­
pełnił! leniwy i hulaka, nienawidzi Niemca, 
co za niższą od niego pracuje cenę, wszędzie 
sie wciśnie i choć robotnik niezręczny, ale 
nil zna spoczynku. Tchórzostw Niemca i 
szczególny dar waśnienia się z ludźmi i wo- 
iowania językiem, wvstawia go na ciągle ra- 
l y Z Z & i e  i angielskie. Uderzony. b,erze 

się do noża lub siekiery choćby przeciw naj­
słabszemu przeciwnikowi, i takiem postępowa­
niem ściąga na siebie całą nienawiść i po­

gardę widzów. Nieraz widziałem jak skarło 
wańały Cockney (Londyńczyk) tłukł niemi­
łosiernie ogromnego Niemca, który tylko gro­
ził że zrobi „Anklage" do sędziego pokoju, 
który mieszkał o mil kilkanaście.

Inni cudzoziemcy lub boksować się uczą, 
gdy żyją w nowotworzącem się społeczeń­
stwie, w którem siła fizyczna najczęściej 
spoi r̂ rozstrzyga; lub też grzecznością jednają 
sobie Anglików, którzy każdemu dadzą święty 
pokój, co ich nie lży i nie prowokuje. Nie­
jeden Niemiec żałował potem, źe w chwili 
zapomnienia przełożył zbiór obelżywych wy­
razów, w jakie jego mowa obfituje, na złą 
angielszczyznę, bo gorzko za to odpokutował 
wobec Australczyka. Cudzoziemcy nie-teu- 
tońskiego pochodzenia, tak się obawiają, a- 
żeby ich za Niemców nie poczytano, że nie­
raz dlatego tyłku biją się z krajowcami i 
pozwalają się pobić, byleby przez okazanie 
odwagi pokazać, źe nie są Niemcami. Nawet 
Murzyni anstralscy, wpółucywilizowaui Chiń­
czycy nie lubią Niemców, mówiąc że „hun- 
gry German “ (głodny Niemiec) wszysckoby 
zagarnął, a nic w zamian nikomu nie u- 
dzielił.

Na naszej fermie miewaliśmy ciągle za­
targi pomiędzy Niemcami i Irlandczykami, 
w których ja, jako „storekeeper“ (nadzorca 
zapasów) bywałem neutralnym, zostawiano 
mnie też na boku, jako człowieka z wycho­
waniem. Irlandczycy mnie lubili jako katoli­
ka, Niemcy mnie także lubili jako mówiące­
go po niemiecku; ta z dwóch stron ufność 
sprawiała, źe często w ich sporach rolę sę­
dziego polubownego odgrywałem, Poważanie 
ze strony robotników, praca na przemian 
fizyczna i umysłowa, ruch i nowość mego 
położenia, bardzo mnie z początku uszczęśli­
wiały, lecz wkrótce okazała się chmura, co 
miała zaćmić to szczęście.

Australia często cierpi na posuchę, po 
której następują długo trwające deszcze i 
powodzie. Blizkość gór i szybki spadek wód 
ku morzu wschoaniemu, naraża brzegi rzek 
aa wściekłość strumieni wezbranych podzwro­
tnikową ulewą Powodzie te choć zatapiają 
nieraz dużo bydła i niszczą całoroczny do- 

ytek: zostawiając po sobie kilka cali na- 
mułu, 1 syzniającego ziem ię, podobnie jak 
Nil ,  przyczyniają się do nicW- ' żerna- 
nej urodzaj )§< l gruntów. Zwyczaj budowa­
na na palach domów po nad rzekami, p o­
wstał w skutek tych pow. odzi(U d n.)

Z Wołynia piszą do Czasu: Znowu za­
brali Moskale dwa kościoły katolickie. Jeden 
na Wołyniu w miasteczku Mielnicy, diugi 
na Podolu w Koraargr odzie. I tak powoli 
zmniejsza się liczba parafii katolickich w Za­
branym kraju, ludność zaś parafialna po ska­
sowaniu kościoła i parafii  ̂zostaje rozdzieloną 
pomiędzy inne parafie, które jeszcze do czasu 
pozostały nieskasowane. Mówimy do czasu, 
bo systematyczne kasowanie kościołów do­
prowadzi w końcu do tego, źe zaledwie po­
zostawią jeden kościół na powiat, czyli 12 
kościołów w gubernii, jak to dawno ułożony 
plan opitwa, a który zwolna się dokonywa.

Zabranie wszystkich dóbr kościelnych 
jeszcze za czasów ’ cara Mikołaja rozpoczęło 
ten systemat tępienia katolicyzmu w zie­
miach polskich, i podziału kościołów na eta­
towe i nadetatowe. Duchowieństwu zostają­
cemu przy kościołach etatowych rząd ma 
skiewski szczupłą wyznaczył pensję, zaś ci 
co zostają przy nadetatowych kościołach ża­
dnej niepobierają. Nadto wszystkie te ko­
ścioły co pozostały po wypędzeniu zakonni­
ków, choćby one były parafialnemi i zarząd 
ich powierzony był proboszczom, nie stały 
na ecacie. Później zaczęto zabierać kościoły 
w miejscowościach, gdzie one wspanialej i 
porządniej wyglądały niż cerkwie prawosła­
wne, które wymagały poprawy lub przebu­
dowania, a na co rząd kosztu łożyć nie 
chciał. Później nadeszła kolej i na kościoły, 
które bydy w miejscowościach gdzie właści­
ciel dóbr chcąc ocalić od zaboru Kościół ka­
tolicki, w dobrach swoich wystawił własnym 
kosztem cerkiew prawosławną, rozumie się 
podług planu i kosztorysu przez sam rząd 
postawionego, a domyśleć się można, że on 
zawsze był ogromny. Teraz już zabierają 
kościoły katolickie bez żadnego powodu, je­
dynie na chybił trafił, a dzieje się to jedy­
nie od fantazji nietylko rządzącego guber­
nią, lecz każdego moskiewskiego czynownika, 
któremu się podoba poddać tę myśl rządowi 
i umotywować pozornie potrzebę skasowania 
kościoła katolickiego w jakiej miejscowości.

Wspominaliśmy dawniej, że żadna repa­
racja kościoła katolickiego nie może być przed­
siębrany bez pozwolenia rządu, co uzyskać 
jest rzecz trudna i kosztowna, do zawisła od 
ciężkich form biura kiacji moskiewskiej naj­
częściej niedoprowadza do żaanego rezultatu. 
Nadeszła teraz kolej na kaplice smętarne, 
pozostałe po zabraniu kościołów parafialnych. 
Wiele z nich potrzebuje naprawy, o którą 
proboszczowie gorliwie kołacą napróżno i na 
co uzyskać nie mogą pozwolenia.

K r o n i k a.
—  Kurjerek lw ow ski. Jak donoszą z W ie ­

dnia, zaw ieszenie przez rząd działalności W aln eg o  
zgrom adzenia akcjonarjuszów  kolei lw u w sk o-czei- 
niow ieckiej, m a być cofnięte i W aln e zgrom ad ze­
nie zw ołanem . Zw racaliśm y ju ż  dawniej uw agę, że

( takie rozporządzenie utrzym ać się nie da w obec 
istniejących ustaw . K om isarz rządowy m a W aln em u  
Zgrom adzenia przedstaw ić warunki, pod któremi 
może być sekw estr usunięty a kolej napow rót 
oddaną T ow arzystw u. Zaw sze jednak w yjdzie do­
brze T ow arzystw o na tern, iż się p ozbyło je n e -  
ralnego dyrektor 1, pana O ffenheim a, który i źle  
adm inistrow ał koleją i sw ą za rozu m iałą  zuchw a­
łością wobec w ładz doprow adził do konfliktu z 
rządem  i do sekw estru.

P rzy wielkiej zapobiegliw ości R ady sanitar­
nej 1 dckładn em  przeprow adzeniu desm fekcji w 
calem  m ieście, a osobliwie w m ieszkaniach gdzie  
się w ydarzyły w ypadki choleryczne, cholera nie 
tylko że się nie pow iększa, ale przeciw nie coraz 
zm niejsza , skoro pozaw czcraj zm a rła  jedynie je ­
dna oscba na c h olerę ! Pomimo tego w okoli­
cznych w siach ro -głoszono potworne w ieści o g r a ­
sującej cholerze we L w ow ie, iż Indzie na u li­
cach ja k  mufiby padają. W ieści to fa łszyw e spra­
w iają, iż w łościanie bo ją  się jech ać do Lw ow a, 1 
z tego powodu codzienny dowóz żyw ności je s t  
niew ystarczający , co daje powód do podniesienia  
się cen w ik tu a łów .

—  D ziś w teanrze przedstaw ioną będzie w z o ­
rowa kom edja W ychow anki z S t. C y r“ na dochód 
zasłużonej artystki, p. Rudkiew iczów nej, w so­
botę zaś przedstaw ioną będzie opera „ Ż y d ó w k a " .  
P artję R acheli śpiew a pani Jakow icka.

—  N a  w ystaw ie sklepu p. Schw arza, w idzie­
liśm y m edalion Chopina, d łu ta  p . L eop old a  
Steinm ana N ow a ta  praca utalentow anego arty­
sty , ja k  i w szystkie poprzednie, odznacza s !ę 
w ielkiem  podobieństw em  i starannością wyko­
nania.

—  Orędownik czasopism o poświęcone k la ­
som  rzem ieśln ic zy m , wychodzący w P o z n a n iu , 
zo sta ł skonfiskow any (o r . 84) z i  artyk u ł „ W a l ­
ka z kościołem  B o ży m “ .

—  Pan W o if , w spółw łaściciel zasłużonej fir­
my księgarskiej .G eb eth n er i W u lf "  w W a r sz a ­
wie, od dni kilku baw i w naszem  m ieście. K s ię ­
garnia pp. G. W . szczególn iejsze p o ło ży ła  za ­
s łu g i około w ydaw nictw a d la m łod zieży , w k tó­
rem w yszło  ju ż  kilkadziesiąt dziełek  nader za j­
m ującej i pożytecznej treści.

—  W  sobotę dniu, 2 6 .  b . m . o godzinie 1 1 .  
przed południem  odbędzie się w uniw ersytecie  
lw ow skim  w sali egzam inów  państwowych pierwsze  
rygorozum  publiczne z um iejętności politycznych. 
K andydatem  je st  p . Pilecki,

—  N adzw yczajn o walne zgrom adzenie T ow a­
rzystw a kasy zaliczkow ej we Lw ow ie zw ołanem  
zo sta ło , na żądanie dyrekcji, na dzień 2 4 . lis to ­
pada b . r. i d la  tegoż ustanow iono następujący  
porządek d zien n y : 1 . Spraw ozdanie z obrotu k a ­
sow ego za 1 . p ó h o cze  1 8 7 2 .  2 .  W niosek o zm ia­
ny w statu cie. 3 .  D opełn iające w ybory Z a r /ą d u .

—  M atejko w rócił do K radow a z podróży na  
W sc h ó d . Zapew ne dla przyszlyeli dzieł swoich  
szuka! tam  m aterja lu , bo moty wów wschoduich  
nie brak w dziejach naszych, których tyle  chwil 
w ybitnych i stanow czych pędzel jeg o  uw iecznił.

—  - D ow iadujem y się, że dyrekcja teatru  
lw ow skiego przy w spółudziale am atorów i znako­
m itego pianisty L  dw ika M arka daje w p rzyszłym  
tygodniu nader urozm aicone przedstaw ienie na  
dochód u.eszczęśliw ych pogorzelców  m iasteczka  
Jaryczow a. N a d  pożałow ania godnym  losem  tych  
biedaków , którzy w jednej chw ili zostali się bez 
dachu i w szelkiego sposobu do życia, wobec  
zbliżającej się  zim y, rozwodzić s ;ę nie w idzim y  
p otrzeb y ; m am y nadzieję ł e  sam o przypom ienif

o nędzy kilkuset rodzin w ystarczy za w szelką ode­
zw ę do hojności publicznej.

—  Carewicz m oskiewski, o którego przejaź­
dzie przez Kraków  donosiliśm y przed kilku dnia­
m i, b aw ił „ in c o g n ito " w podw aw elskim  grodzie  
aż pięć gedziu , i podczas sw ojej bytności zw ie ­
d z ił groby królów na W a w elu , kościół Ranny  
M a rji, m ogiłę  K ościuszki. Kur. Poz. podający  
szerszą w iadom ość o pobycie carew icza w K ra k o ­
wie z a p y tu je : „J a k ą  mową przem aw iały do syna  
carów groby królów polskich? Z ygm u n t w dniu  
tym  m ilcza ł, ale ja k  się o d b iły  w duszy szyzm atyckiej 
dźw ięki dzw onów  św iątyń krakow skich a m o g iła  
K ościuszki ja k  p ow itała  potomka K atarzy n y i 
dziedzica idei P iotra  W .?  Czy przebyw ał on tu 
z urąganiem  czy z groźbą w duszy ? W  każdym  
razie te tajem nicze odw iedziny m ają  coś m rożą­
cego w s o b ie ."  -

—  (B) Opera. „L ep ie j późu o, ja k  n ig d y "  
zdać sprawę z sobotniego przedstaw ienia „ T r u ­
badura . 11 O tem , co zo staio  z daw niejszego , w io­
le now ego m e m ożna n a p is a ć : pani Jakow icka, 
iak zw ykle św ietnym  śpiewem  i grą  zachw ycała  
publiczność, przytem  w ytw orny a zaw sze do 
roli odpowiedni ubiór wiele się także do efektu  
p rzyczy n ił, na który to ostatni w zgląd nie za ­
wsze zw racają  dostatecznie uw agę panie naszego  
teatru . Cóż więcej powiedzieć o pani J ., chyba  
to, że ja k  z puszczono kurtynę, to d łu g o  jeszcze  
podczas m iędzyakcia brzm iał je j g ło s  w uchu  
słu c h a c z a : „zd a w a ło  się, że W o jsk i gra je sz c z e , 
a t > echo g r a ło " .  Rów nież świetnie w ypadła roJa 
pana Kohlera, szczególn iej w w ystępach o sta ­
tnich , gdzie dobywa całej potęgi sw ojego g łosu . 
P. Cieślew ski coraz bardziej zastosow uje do sw e­
go śpiew u tę w ażną m aksym ę, ab y  tylko w chwi­
lach rzadkich i na czas bardzo krótki wpadać 
w ekstazę, a zresztą starać s ię , ab y  śpiew spo­
kojnie p ły n ą ł. Ze jeszcze  nie je s t  w stanie  
przeprow adzić konsekw entnie tej zasady przez  
c a łą  sw ą rolę, jedyn ą przyczyną je s t  to, iż s łu ­
cha może owych niedouczków, którzy weń w m a­
w iają , że je st  in w a lid o m , pozbaw ionym  g ło su  z 
gło w y , a przynajm niej pozbaw ionym  m ożności 
należytego spożytkow ania tego rejestru do ś p ie ­
w u. N iech pan C . im  nie w ierzy i przekona ich, 
że raczej oni są inw alidam i w swoich w iadom o­
ściach, a wtody nie będzie potrzebow ał w celu 
prostego dostania tonu w ysokiego, g łosu  forso ­
w ać, lecz zforsuje go jedyn ie wtedy, kiedy sytu­
acja tego będzie w ym agała .

N ow ością tego przedstaw ienia b y ł w ystęp  
w partji A zucen y panny W a it z ,  który, zw ażyw ­
szy , że to piew sza je j w iększa rola, wypac'1 
wcale zadaw aln iająco. P otrzeba tyiko nm ieć do­
brze w yzyskać d ob ie  strony sw ojego g ło su , a 
sła b o  starać się u k ryć . E sż d y  g los takiej s i ł y ,  

ja k  u panny W . ,  jest truduy do w szelkiego ro­
dzaju  f ig u r ; może w prawdzie dojść do nabycia  
koloratury, lecz osiągnięcie je j w ym aga bez po­
rów nania większej pracy, ja k  g ło s ik  m niejszy, 
który czasam i z natury te rzutność posiada, ja k ą  
g lo s  w iększy osiąga iy lko po d łu g ie j pracy. Za  
to g lo s  w iększy zdolny daleko w iększy w yw ołać  
efekt w śpiewie czysto dram atycznym .

N ie  dziw więc, że w arji pierwszej pannie  
W . nie udały się fignrki i tryl przy końcu 
zw rotki, ale też niech souie nie robi wielkich  
skrupułów  z w ypuszczenia ich i zastąpienia d łu ­
giego tryla d ługiem  m essa de y o c e , które w 
wielkim  g ło s ie  je j  św ietnie m oże wypaść. R eszta  
roli panny W . zadaw alniająco w ypadła, “ gdyż je st  
to p artja  dram atyczna, zupełniej je j g łosow i od­
pow iednia: słow a rozum ieliśm y dobrze, ruchy
b y ły  szlachetne, g ło s  wszędzie dopisyw ał i into­
nacja zawsze b y ła  czysta. T o ostatnie należy  
podkreślić, gd yż odróżniało w ykonanie tej p artji 
przez pannę W . od w ykonania przez je j p oprze­
dniczkę. Z  rzucić tylko należy drzeDie g ło su  w 
chw  lach, kiedy ton niewzruszonym  b y ł być po 
winien.

O wykonaniu chórów w „T ru b ad u rze11 nie 
da tię wiele dobrego p ow iedzieć, gdyż w tej 
operze więcej ja k  w um ych autor w yciąga je  0-  
Sobno, j^den po drugim  i prezentuje sln ch a czo -  
w i, a dotychczas jeszcze taka prezentacja nie 
zaw sze dobr„e w ypada. Zw racam y u w a g ę , że w 
miserere są aż dwa punkty przy n ó ta c b , a 
w wykonaniu nie b y l ani jeden dostatecznie wy­
trzym an y. T em pa, jak  zw ykle, b y ły  Schirre- 
rowskie.

—  W  Administracji Gazety Narodowej
z ło ż y l i :

D l a  p u g u i z e l c ó w  w J a r y c z o w i e :  
K aro l B a ła b a n  w ’ aściciel h an dlu  korzennego we 
Lw ow ie 5  z lr . N . N  1 z lr . A .  B . 5  z lr . N .  
N  1 z lr .

D l a  k s i ę ż y  u n i c k i c h  z dyecezji C h ełm ­
s k ie j : K s . Ostrow ski 1 0  z lr .

N a  O p i e k ę  N a r o d o w ą :  N apolan B a ­
rański 5  z lr .

N a  o ś w i a t ę  l u d o w ą .  K Rom uald  
W iniarski 3 tom y N iccolo de L api, Dziennik 
literacki za rok 1 8 5 7  dwa tom y.

—  Dekoracjo. Cesarz n adał inspektorow i 
m iejskiej straży  ugniuwej we Lwuwie p. Paw iow i 
Frydrykuw i Praunow i szlachectw o ja k o  ka Walerowi 
orderu żelaznej korony III. kla sy ; zaś prezydentowi 
Bukuwiny Feliksow i bar. Piuo order , żelaznej ko- 
r< ny II, klapy z uwolnieniem  od taks.

—  Mianowania. M inister ośw iaty potw ierdził 
w ybór przez kolegium  profesorów lw ow skiej a -  
kadem ii technicznej profesora i dotychczasow ego  
przewodnika tej in stytucji, dr. F eliksa Strzelec  
kiego, na rektora tej akadem ii na rok 1 8 7 2 /3 .

—  W ykaz cholery we L w o w ie  z dnia 
2 3 .  październ ika : Z o sta ło  d. 2 2 .  b . m . osób  
chorych 20 , zachorow ało d. 2 3 .  osób 1 1 ,  w y­
zdrow iało 1 3 ,  zm arło 1 , zostało  d. 2 4 ,  p aź­
dziernika w kuracjii 1 7 .

Fizyk miejski.
—  Dzienniki m oskiew skie p iszą, źe korzeń  

astra poluego (A ster  am ellus L . ;  blaue oder 
"V irgils Sternblum e po niem iecku, a Oeil de Christ 
po francuzku), ma słu żyć za w yborny środek 
przeciw cholerze. N iera z  spotykać się d ają , m ia ­
nowicie w życie i ow sie, ju żto  na jed n ej łodydze, 
ju ż  na  więcej łodygach , b łękitne kw iatki w ie l­
kości kopiejkowej lub dw nkopiejkow ej sztu k i; na  
każdej z tych ło d yg , w ielkości przeszło łokcia  
albo m niej, w yrasta jed en  kw iateczek. T e  
kw iateczki są polne astry , których pod żadnym  
w zględem  nie należy brać za jedno z b ław atk a m i. 
K orzeń opisanej przez nas rośliny daje, ja k  za -  
pew n!ają Orłowskie Guberjalne Wiadomości, 
n a jszy b szy  i uajpew n iojszy środelr przeciwko cho­
lerze. „O d  r. 1 8 5 5  po dziś dzieli (pioZU autor 
zam ieszczonego w tym  dzienniku a rty k u łu , K a ­

p ła n  w iojski A le k sa n le r  A łeksiejew icz P on cera n - 
cew ), nieraz doświa 'c za le m  go jaku lei arstw a od

tej strasznej sła bo ści sam  u sobą, m oją liczną  
rodzin ą, parafianam i i_ m nóstw em  obcycn ludzi, a 
zaw sze d zia ła ł z taką s ilą , że natychm iast usta­
w a ły  w szysm ie oznaki tej choroby. T ym że sam ym  
środkiem p osłu giw a ł się i posłu gu je  w ględem  
chorych, szanow ny obyw atel wsi gdzie zam ieszk u ­
ję , p . B a ryszu ik ó w . Zeoraw szy razem  dwie a lbo  
trzy g a iśc ie  polnego astru, trzeba go w ysuszyć  
i zalać prostą wódką. D orosłem u dają tylko po 
jednym  kieliszku tej nalew ki, m ałoletnim  m niej. 
Jeżeli pierwszy k eliszek nie będzie zwróconym  
z w ym iotam i odrazu, dru giego daw ać ju ż  nie  
potr, eba. “

—  Z  T o w a rz y s tw a  prawniczego. W so­
botę 2 6 .  października o godzinie pół do 7m ej 
odbędzie się posiedzenie sekcji .d la praw a pozy­
tyw nego. Porządek d zien n y : O projekcie ustaw y  
w zględem  postępowania-  w spraw ach drobiazgo­
w ych. Spraw ozdaw ca N . N urkow ski.

—  Proces Manesa Marguliesa i 78 w sp ó l­
ników w stauisław ow skim  sądzie karnym  (C . d.)

D nia 2 1 .  października rozpoczęto posiedze* 
nro o godzinie 9 rano. Sala b y ła  przepełnioną, 
a gd y  przewodniczący u dzielił g ło s  dr. R ulfow i, 
i tenże począł m ów ić, cisza z a le g ła  salę, i k a­
żdy z natężona uwagą przysłu chiw ał się słow om  
m ów cy, który preez cały  ciąg sw ego w naszym  
kraju pobytu, potrafił sobie zjednać jakkolw iek  
cudzoziem iec, taką sym p atję, iż tylko z żalem  go  
teraz żegnam y.

Proces k a in y , który obecnie zatrudn i! pi^ez 
tak d łu g i czas W y so k i sąd, należy nietylko do 
najbardziej za jm u jących  pod w zględem  prawni­
czym , ale podoje nam bardzo ciekaw ą ilnstrację  
do historji austrack.ej adm inistracji, i w yjaśnia  
jedną w łaściw ość, którą się G alicja  od innych  
prowincyj odróżnia, Z  tego powodu w wysokim  
stopniu za ją ł ten proces uw agę publiczną, a to 
nietylKo w tem m ieście i w tym  k raju , ale na­
wet w całej A u str ji, m ógł bym  pow iedzieć i w 
Europie. P rasa, owa reprezentantka opinji p u bli­
cznej ow ła d n ęła  n im , a w yrok w tym  procesie 
w ydaje nietylko sąd ale i ta  w ładza, której azis 
bezkarnie pom ijać nie wolno, —  w ład za  opinii p u ­
blicznej. Stanow isko W ysok iego sądu jest w pra­
wdzie po części innem , aniżeli stanow isko, z któ­
rego obecny proces sądzi op in ja  publiczna, dia 
sędziego bowiem decydującem  je s t  stanow isko  
praw nicze, jeg o  jedyn ym  kierownikiem  je s t  u sta­
w a ; w zglęay polityczne lub m oralne, o ile nie 
uw zględnia tychże ustaw a, obce mu pozostać m u­
szą, podczas gd j opinja publiczna bardziej na 
stanow isku prawudawcy pozostając, przedew szy- 
stkiem  uw zględnia polityczną i m oralną stronę  
przy wydaniu w yroku. Gdy więc W y so k i sąd ty l­
ko prawniczą strunę m a uw zględniać, to je st  i 0-  
bowiązLiem  obrońcy w alczyć w yłącznie bronią  
praw niczą, tylko stanow isko praw nicze uw yda­
tn iać , a  unikać w szelkich politycznych i m oral­
nych rozbiorów, o ile nie w p ływ ają  na ocenienie  
faktu ze strony praw niczej. Pom ny tego obow iąz­
ku obrońcy, zam ierzam  więc tylko ze stanow iska  
ściśle prawniczego rozbierać pytanie, czy m oi kli­
enci zbrodni im zarzuconych stali się w innym i 
lub m e, a w tym celu przede wszy stkiem  m uszę  
w ykazać, źe nawet w razie, gdi b j w szystkie  
fak ta , przypisyw ane moim klientom , b y ły  dowie 
dzione, to przeciąż nie stan ow iłyby istoty czynu  
zbrodniczego przez prokuratorję oznaczonego. P o­
tem dopiero będzie m ojem  staraniem  w ykazać, że 
i dowód na te okoliczności, m ianowicie dowód 
winy, przynajm niej u w ielu s m oich klientów, 
nie je st  postawiony.

N ajw iększa ich część posądzoną je st o 
zbrodnię uw iedzenia do nadużycia władzy urzę­
dow ej, oskarżenie jednak sam o czuje, ze .n ie  spo­
czyw a na pewnej podstaw ie, gdyż ju ż naprzód  
U siłu je , co zazw yczaj nie dzieje się w oskarże­
niach, zDijac niektóre zarzuty, ja k ie  przeciw  ist­
nieniu przedm iotow ej istoty czynu uw iedzenia do 
nadużycia w ładzy urzędowej podniesione byćby  
m o g ły . I tak tw a rd zi oskarżenie, że przy tej 
zbrodni uwie 'zenia obojętnem  jest, czy sprawę,a 
z w łasn ej d zia ła ! in icjatyw y, lub czy do daw a­
nia przez kogoś spowodowany zo sta ł, gd yż nie  
pociągano go do odpow iedzialności jako intelek­
tualnego spraw cy i w spółw innego zbrodni przez  
Uizęć(i}ików p 'pełn ion ej, tylko za sam oistną zbro­
dnię, która już wiedy je st  p opełnion ą, jeżeli 
czyu jego  nsiłow anie uw iedzenia urzędników do 
strunniczości w sobie zaw ierał. Praw da, że uw ie­
dzenie urzędnika do stronniczości, gd y  je s t  po­
pełnione za pomocą podarunku, form alnie sam oi­
stn ą je st  zbrodnią; m aterjalnie w ziąw szy, jest to 
jednak zu pełnie czem  innem . T o w ypływ a po 
prostu ju ż  z tego , że ustaw a w §  1 0 5 .  m ów ią­
cym  o uwiedzeniu do nadużycia w ładzy urzędo­
w ej, używ a tego sam ego w yrazu co w § . 9 . ,  
o intelektualnem  podżegadiu , a mianowicie 
w y ra zu : kto uw ieść (yerleiten ) u siłu je . W ię c 'n ie  
ten je s t  winnym zbrodni, który daje urzędnikowi 
podarunek, ale ten tylko, który go za pom ocą  
podarunku uwieść n siłu je . W  tem słow ie „yer­
le ite n " jest wyraźnie w ypow iedziane, że in icjaty­
wa m usi być daną przoz daffeę, że dawca przez 
danie pudarnnkn urzędnika do stronniczości uw o­
dzić m usi. Gdy urzędnik m ilcząco lub w yraźnie  
ośw iadczy, że będzie stronniczym , jeże li otrzym a  
pudarunek, jeże li 'w zyw a stronę, aby mu u d r e -  
li ła  podarnnek, wtedy jest on ju ż  zdecydowanym  
waruukuwo do stronniczości, w tedy jest on uwo­
dzicielem  strony, ale nie m ożna przecież tw ier­
dzić, że w tedy strons. jego  uw odziła . Uw odzić, to 
zuaczy obudzić zam iar, o tem jedn ak  me muże 
być w żadnym  razie m ow y, jeżeli ten zam iar już  
istnieje. U staw a słu szn ie  o g ło siła  tego tylko k a­
rygodnym , który uwodzi urzędnika, nie zaś tego , 
który urzędnikow i, żądającem u podarunku, tako­
wy udziula. M odlim y się codziennie, P a n ie ! nie 
prowadź nas na p ok u szen ie ! gdyż naw et najspra­
wiedliwszy m oże utknąć, a g d y  się zbliży nędza, 
a w tem położeniu zn ajdu ją  się po najw iększej 
części nasi urzędnicy , m oże najrzetelniejszy zejść  
z drogi praw a. A b y  więc tych spraw iedliw ych  
przed pokusą ochronić, i rzetelnych urzędników  
zachow ać państw u, og ła sza  ustawa tego j ako 
zbrodniarza, który urzędnika za pom ocą podarnn- 
ków do stronniczości uw ieść u siłu je . T eii wzgi 
odpada jednak wobec urzędnika, kt 17 uwaia  
swój urząd za źródło dochodu, i na to 2 góry  
wychodzi,, aby od potrzebujących i eS Tiadzy u - 
rzędowej w yłu d zać pieniądze. Takiem  urzędni­
kowi dać pieniądze, poniew aż takowych żąda, nie 
m o g ła  ustaw a uznać za /“̂ yj1 godny. M ożn a- 
by w praw dzie m niem ać- iż ja k  zd a n ie : „G d yb y
nie oy ło ukryw aczy, nie b yłoby z ło d z ie i", je s l  
praw dziw em , tak lównie uzasadnionem  b y ło b y  zda­
n ie : g d y b y  nikt me daw ał pieniędzy urzędnik ,m . 
n .e  h y lu b j przekupnych urzędników . a tom sam em , 
że każdy m u sia ib , 1 yć karauy, który urzędników  
dobrowolnie lub przez rich  w ezwany p izek u p o- 
w ać b y  u s iło w a ł. Jeduak to porównania utyka



jak każde porównanie, gdyż ukrywacz nie pod­
lega władzy złodziei. Złodziej nie może mieć 
wpływu na niego; jestto ukrywacza wolna wola 
być ukrywaczem Inaczej ma się rzecz z dawcą 
podarunków Ten podlega władzy nrzęduika, jest 
ud niego'zawisłym, u niegr szuka swego prawa i 
oddaje mu sprawę jego obchodzącą do rozstrzy­
gnięcia. Urzędnik tedy przekupny, któremu je ­
dnak odmówiono w szczegółowym wypadku poda- 
runsn może się odmawiającemu tym sposobem 
odwdzięczyć, iż ń>e rozstrzygnie według prawa i 
ustawy, ale wbrew sw°jej wiedzy na niekorzyść 
w r 1 orzeknie. Urzędnik, który spekuluje na po­
darunki, jest w stanie nadużyć swej władzy, aby 
stronę zniewolić do dania mu podarunków. Urząd, 
władzę mu powierzoną użyć może jako środę* 
wymuszenia; a do tego nadto jeszcze przychodzi 
ta okoliczność, że urzędn.k przekupny w przy­
padkach, gdzie nie został przekupionym, mnsi 
się właśnie ratować pozorem bezstronności, i w 
tych. przypadkach dla pozoru to naprawić, co w 
przypadkach przekupstwa z w im

  (JV.) Kraków d. 2 2 . października. I le
razy u nas poruszoną zostauie jakabądź sprawa, 
tyle razy zjada ją  ,sj| Indzie, najczęściej bezi­
mienni i niestali korespondent, którzy prze, iwni.  
kom swoim zarzucają # e r e ^ n o s f  a nawet pro. 
ste przekupstwo. Zdaje się, że am uczciwe dzien­
nikarstwo cierpieć takich go osłownych zarzutów 
nie powinno, ani też strony, których p ok on a n ia  

ścierają, nie powinny używać takiej obosie­
cznej broni. Wszakze każdego twierdzenia bronić 
można interesownie i przedajnie, i przeciw ka­
żdemu również interesownie i przedajnie opono­
wać- Zawsze yvięc zarzut interesowności i prze- 
dajnośc zwr feic można temu, który go czyni, 
z nawiązką. Kto w:ęc czyni takie zarzuty, powi­
nien zaraz stawiać niezbite dowody, inaczej sam 
składa dowod, żh musi zlej sprawy bionić, kiedy 
lepszych argumentów nie ma.

W  poruszonej przez w as, a popartej przez 
inne dzienniki, w ich liczbie przez Dzień. Poi., 
sprawie książek szkolnych, pojaw iły się już takie  
zarzuty w jednej korespondencji krakowskiej te ­
goż Deien. Korespondent w alczy tą ostateczną i 
rospaczną bronią za gram atyką k s. J anoty, daje  
zatem  dowód, że spraw a tej gram atyki źle stoi. 
W szy sc y  co piszą przeciw gram atyce ks. Janoty  
lub za gram atyką Schobera, m aja w edług tego  
korespondenta zostaw ać na żołdzie pewnego ek s- 
antykw arza krakow skiego. N ie  wiedzieliśm y dopra­
w dy, że ów eks-antykw arz m a tak znaczną listę  
cyw ilną, iż z niej na w szystkie strony opłacać  
m oże, naw et zdania profesorów uniw ersytetu. A le  
nie dosyć na tem . W e d łu g  korespondenta ten b. 
aneykwarz pozyskał sobie także jednego radcę 
szkolnego, k upując jego pism a za tan ią cenę. To  
dziw na rzecz. B y ło b y  to daleko prędzej zrozu­
m iałe , gd yby b y l kupił tc pism a drogo, drożej 
niż b y ły  warte naprzykład.

Sm utna to wjdać spraw a, kiedy w je j obro­
nie aż do takicn argum entów  u cieka , się  trzeba. 
Przeciw nik gram atyki ks. Janoty m usi być prze- 
Idajnra "  interesownym , tylkr jeg o  stronnik to 
b ezin W eso w róść  i sum ienność chodząca! Safii 
tylko jeden ks. Janota, kiedy w K Z kole w ruku 
1 8 7 0  pisał „U w a g i o polskiem  tłum aczeniu  g r a ­
m atyki niem ieckiej S ch o b era ", ' porów nyw ał ją  
ze sw oją, a od w szelkiej w artości odsądzał, nie 
czyn u  zapewne tego w interesie kg. Janoty, 
korespondent Dz. P o l , który ze swoim  listem  
w ystąpił w łaśnie w chwili przejazdu przez K ra ­
ków k s. J anoty, i który tak dobrze wie, ile su  
plentów skarżyło się nu gram atykę Schobera w 
protokołach inspektorskich, i ilu z i  to przeuie- 
„.on o, ja k  tyłku radca szkolny wiedzieć może —  
tei korespondent zapewne także nie pisze w in ­
teresie ks. Janoty, albo nie je s t  sam ym  k s. J a ­
n o tą ' .

Lecz dajm y tem u pokój, nie idzie tu  am
o Himmelblaua." ani o Schobera, ani o ks. Ja­
notę, idzie o książki szkolne w ogól«
- 7 Kwestja poroszona przez Craz. Nar
kwestją głębokiego i ogolnago znaczenia.
'i  A  p-zeustaw ia się, ona ta k -

Istn ieje  opinia, i " a *  ini* c#  
protegują sw oje po t ■ t uzasadnioną
decydu ,ą stronniczą. C f l n j a ^ J  g  dość Te 
ale dajm y nato nawet, ż j ^  » J M ’ mugi na 
i„ ja k ż e  taka o p in ji odaziatyw *
an n rów . tlnmaczuW  i nakładców  książek szkol 

n :ebędących zarazem  radcami szk jin y m i 
antorowie, tłu m acze i nakładcy, będąc  

choćby fa łszyw ie , że Rada szkolna

tylko

je st

n y c i ,
Oto ći

PrZekOjzief a swoilh członków popiera, lub daje 
lękają się pisać, tłumaczyć

im pierwszeńs ^  szkól. Czy to jest pc
podręczniko- 

chociażby sam
" - W  ł t ó f .  dla literatury

1 Janota.  ̂ zj e nje m a innego lekarstw a, tyl 
[ pknąć nawet pozoru do podobnych 

k< trzeba usunąć autorów książek szkol-
podejrzen, : a^ jegobadź w pływ u na ich ocenianie, 
nycli oą ■■ - ^  po(j  ocenę ludzi bezstronnych, 
trzeba j e Pot ff ten sposób nietylko te dzii 
trzeba Jc e ~ yrhodzą, lecz i te, które dotąd pą 
które nowe _w^ ję C także gram atykę ks. Janoty  
używane, a ^  j uj  ZOstała  za łatw ioną, i g ra -  

^Sprawa _ g cg 0bera, bardzo przychylnie o 
m atyka dleml  ̂ prof_ Jandaurka i H am erskiego
ceniona j o  użytku szkolnego. P . r .)

B irC Za- U- - 1 7 .  b . m . w ybuchł w 
ogień z kom ina w jcd d ym

kam ieni, z cienkiego pręcia są grodzone. Pierw ­
szy zarodek tej tak  strasznej klęski zdołanoby  
kilkom a w iadram  wudy u g a sić , iecz niestety w 
naszym  grodzie nie m a zw yczaju  utrzym yw a­
nia beczek z w odą. Dopiero gdy ten srogi ele­
ment c a łą  swą s iłą  w ybuchł, przywieziono sie -  
kawkę j e d y n ą  w calem  m ieście, która zam iast 
wody śm ieciem  napełnioną b y ła , bez rur i k lu­
czy . W  pierwszej chw ili m niem ano,, że całe m ia ­
sto trzeba będzie pastw ie płom ien i oddać, lecz p o­
nieważ palący się dom tylko o kilka kroków o ł  
budynku, w którym  się starostw o , sąd i urzą I  
podatkowy znajdują jest od leg ły , rzucili się do 
gaszenia tutejsi pp. urzędnicy z c a łą  ener­
gią , nie szczędząc ni sukien ni zd row ia , i im  
t } lk o  i nadzw yczajnej cisze pow ietrza zaw dzię­
czam y ugaszenie ognia.

Pytam  się więc teraz -. Czyż niewiadomo 
panu burm istrzowi, że zawsze powinno beczki 
rezerwowe z wodą w m ieście się znajdyw ać, że 
rezerwoar w siikaw ce służy na wodę a nie do 
zgartyw ania śm .ecia , dalej że m iasto powinno 
odpowiednie rekwizyta do gaszenia ognia p o sia ­
dać że w m ieście nie powinien się dnm z kom i­
nem drewniauym  znajdyw ać, że przy każdym  
podobnym  w ypausu powinien pan burm istrz sam  
lub" jego  zastępca się znajdyw ać? D a le j m uszę i 
to oznajm ić, że każdy, m ieszkaniec w yjeżdżając  
na parę godzin, nie jest p e w n y m , czy za  po­
wrotem sw ą lepiankę za sta n ie , albowiem  w 
rynku sam ym  (nie m ów iąc ju ż  o innych ulicach) 
Eą dom y zu pełnie się walące bez kom inów , gdzie  
dym  przez otwory w dachu um ieszczone wycho­
dzi, dalej, że na każdym  prawie strychu ogro­
m ne zapasy s ło m y  się zn a jd u ją , gdzie potrzeba  
tylko jodnej iskierki, by cale m iasto pastw ie p ło ­
m ieni oddać.

C ale m iasto nie posiada ani jednej latarni, 
pom im o że dziedzic tu te jszy , p . K ow alski zo­
bow iązał się dać s łu p y , p. K ro p f w łaściciel tu ­
tejszej fabryki szk ła , szyby i cylindry do lam p, 
a słudzy policyjui zn aleźlib j dość czasn takowe 
w porządku utrzym yw ać, zapalać j  g a sić .

—  Nadesłane. W  odpowiedzi na um ieszczo­
ną w zm iankę w kronice Gaz. Narodowej (n r . 
2 9 2 ) ,  że drukujący się fe ljeton  w Dzień. Pol­
skim pod nap. „W sp o m n ien ia  z dom u u m a rły ch *  
je s t  1 rzedrukiem z w ychodzącej w r. 1 8 6 4  i 
1 8 6 5  w L ipsku  i Zurychu Ojczyzny, oświad  
czam : iż w Ojczyźnie o dziele D ostojew skiego  
w spom niałem  tylko w w ierszach kilkunastu, o b e- 
cnio zaś przedsięw ziąłem  książkę tę. ze w szech - 
miar ciekaw ą i dla -  nas pouczającą streścić. 
W spółpracow nicy Gaz. Nar. m ogą zaśw iadczyć  
o prawdziwości p iacy w Ojczyźnie,

L w ów  2 4 .  października 1 8 7 2 .
Karol Pieńkowski.

Gospodarstwo przem ysł i handel._ f

K s ię g o s u s z . Z  powodu wybuchu księgosu- 
szn w Bojanie i N ow osieiicach w oo w ecie  Czer- 
niow ieckim , w Isp esie  w powiecie W in ick im , 
tudzież w kent me,cji N ow osielickiej na B u k ow i­
nie, c. k , namiestniutwo zarządziło dodatkowo do 
rozporządzenia z dnia 2 2 .  sierpnia r. b . 1L 3 8 7 1 0  
um ieszczonego z. 2 4 .  sierpnia w Gazecie lwow­
skiej w przedmiocie zam knięcia granicy buko­
wińskiej :

1 )  Z  powiatu Czerniowieckiego i W iż n ic k ie -
go nie wolno w prowadzać zw ierząt i przedm iotów
w § - ust .w -  z 2 9 .  czerwea 1 8 6 3  r. w ym ienio­
nych, lo  G alicji. -•  '

2 )  Z  iuuych powiatów B ukow iny dozwolone  
je st  wprowadaznie i przewóz b yd ła  rzeźnego i 
przedmiotów w § . 6 .  pow ołanej nstawy w ym ie­
nionych, tylko za szczególow em  pozwoleniem c k 
nam iestnictw a pod warunkam i w y-ażonem i w ' § !  
5 . pow yższej ustaw y.

3 )  T r a n s p c ta  b y d ła  z, B ukow iny nie zao­
patrzone w w yżpow ołane zezw olenie zostaną  
przez c. k. starostwo śniatyńskie zatrzym ane i 
na powrót do Bukow iny odesłane.

Z  powodu księgosuszn w Isp a sie  zarządzono  
o m  iwy okręg zarazy. Oraz zabroniono odbyw a­
nia ta rg 6w bydlęcych w Zablotow ia i Rożnow ie.

1 5 ;  października b. t .  panow ał k sięgo- 
sus* w ezierzaoach, K udryócach, N ow osiółce , 

osia zu, ermakó»vce) l w a j i ,  Si wrze, H oroszo- 
W1\ w s k i m  ° ! l  T aCj '  skalskiej w powiecie b or-
SZ<r «  em 'w nnw r° Ści w trem bow elskim ,w L iskiem  w powiec-e sok a i^ t;^ . rr

ssrssśi f t ó l
podejrzanych o zarazę zabito.

Zaraza ustała w kw ąrantanie  
i K ozaczów ce. —

chorych a 2 6 9  

w H u siaty n ie

W  inseratacb Gaz Nar. w nr. 2 8 9 ,  2 9 0  i 
2 9 1  term in licytacji m ylnie był podany Ra. 2  8  p a ź ­
dziernika, co się niniejszem  prostuje._

Zw ierzchność m iejska.
Grćdek, dnia 1 5 .  października 1 8 7 2 .

Sprawozdanie targowe K u k ó w  d 
2 2 .  października 1 8 7 2 .

N ic  now ego nie m a do nadm ieuienia o d zi­
siejszym  targu . Ceny pozostały  niezm ienione, 
chociaż t a .g  b y ł bardzo "ła b y . O b rót b y ł tylko  
nieznaczny, ofiarowanie przow ażało, chęć kupna 
b y ła  bardzo m a ła , pom im o to wszakze dotych­
czasowe m ocne usposobienie w niczem nic ustąpiło .

P s z e n i c a .  Posiadacze średnich i puśled 
nich gatunków  zachow ali rezerwę, gdyż gatunki 
te trudne ciągle do pozbycia. Pięane ziarnu z a ­
w sze chętnie kupowane.

“  W  a w szystkich innych artykułach interes w 
najciaśnieiszych  granicach zam knięty. M iędzy iu -  
nem i pow odam i, przyczyniają się do stagnacji 
św ięta żydow sk.e.

W a g a  wiedeńska netto.
Pszenica za 1 7 0  .fa n t . -  b ' a l j  P °lska  

zir. 1 1 - 5 0  1 2 - 5 0  i 4 c ŁBrwona‘ U * 5 0  1 2 - 5 0 '  
1 4  z ł r . ,  żó łta  ga licy jsk a  — ’—  — ’ —
z łr ., żó łta  podolska 1 _  2 5  1 2 ‘5 0  1 3 -8 0  z łr .,
żó łta  m ołdaw ska — .______    —  złr.

Ż y t  z t  1 6 0  —  polskie, ’ w ę g '°r . gzlązkię
‘ ® 9 ' 5 0  z łr ., podolskie — ' -- - - - - - - - - '

złr.
_ J ęczm ień  za 1 4 0  —  wyborowy — '•—  6  5G_  

7 '2 5  z łr ., na paszę — • I 6 ;—  6 '2 5  z łr .
Ow ies za 1 0 0  funt. — 3 ' 2 5  3 ’5 0  z łr .
Groch za 1 8 0  —  kuchenny — ' ---------

— '—  z łr .,  na paszę  •_____ ^ r•
N asion a  olejne za 1 5 0  funt. — - B zepak  

7 7  , i, 1 4 ’ —  i\x rzepik ■ :  1 1 5 0
1 1 - 5 0  z łr ., lnica — i o - 5 0  U  ^  z łr .,  sie -  
mie lniane —  i 1 > 5 0  ^  _ _  zi r .

B .tó c z y ua za  1 8 0  funt. —  b ia la  — '—  
5 0 _ _ -_  zj ri) czerw ona — ' — ’

z łr .
Najcelniejsze wyżei notowania

T ala r z łr . 1 - 6 1 * /  _  Kubel zir. 1 ' 4 9 %  —  
A u str dukat z ir . 5 * 2 o
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 

u} Krakowie•
W a c ła w  d. 2 1 .  października P szenica loco

8 8  f . 2 7 5  s g r.  ; iy to  loco 48 i. 1 8 8  sg r .,
owies loco 5 0  fu n t. 132 sg r .; rzepak loco 1 5 0
fu n t. brutto 3 2 7 1( srt 0l*ej rzepakow y oco
cetnar ,2 4 >/ g ta l . Spirytus loco 1 0 0 0  T rallesa
1 9  / 9 talarów  gotów ką.

Szczecin d. 2 1 . października. P szen ica loco 
«a i ; 1 25 f. 7 6  -—  3 5  £aj . żyto loco za 2 0 0 0  
f. 47 do 5 4  tal., 0lej rzepakowyJ o c o  2 3 * /,

zam iast z cegie ł lub

Ogłoszenie licytacji. W  celu w ydrierżaw ie- 
m a prawa propinacji w ódczanej w m ieście G ród­
ku i przedm ieściach na czas od 1. stycznia 1 8 7 3  
do końca grudnia 1 8 7 5 ,  odbedzie się na dniu 
29. października 1872, u godzinie l o .  z rana  
publiozua licytacja, do której chęć licytow ania  
m ających z tem się zaprasza, ża i pisem ne ofer 
ty  do godziuy 6  popołudniu należycie wystoso  
wane i w przepisane y a d ju m  zaopatrzone, przyj 
mowaue będą.

Cenę w yw ołania ustanaw ia się na 1 2 .0 0 0  
z łr . w. a ., od której lO p r o :. w adjum  pi fed li 
ta c ją  złożoue być m a.

-  B liższe warunki przejrzeć m ożna w urzędzie.

Bank kraj'owy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje A  s y  g h a t y  k a s o w e :  
5  procentowe za 8  dniowen. w ypow iedzeriem
r l »
6
6 1/*

14
30
60

tal., spirytus loco 8 0 ° /^  Trallesa l 9 7/s talarów .

—  Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
—  W  B erlinie brak m ieszkań je st obecnie  

tak  w ielki, że jeden  z przem ysłow ców  w yrabia  
bndki drew niane w których zn ajdu je  się łó ż k o ,  
sk ładane i stou k; b u d a . te są na kółkach. W ie lu  
też ubogich B erłińczyków  zam ieszkuje ' w starych  
wagonaęh na okolicznych polach M y we L w ow .e  
chyba sobie nory w ziem i na m ieszkania będzie­
m y kopać, jeże li w p rz y sz ło ść  tak m ało  d o m ć ę  
ja k  dotąd będą budow ać. I * ‘

—  Jednej z w yższych n i ad/, m oskiew skich  
w P etersburgu , ja k  donosi Oolos przedstaw iony  
zosta ł w ypracowany przez um yślną kom isię pro­
jek t „oczyszczenia rzeki P ryp eci* i uregulow ania  
je j .koryta dla u łatw ien ia  po niej żeg lugi paro­
w ej. Szcz»gćł>  o tym  projekcie pudauo zosta ły  
w naszej Gazecie w dziale „Ziem  p o lsk ic h ."  
M y  ty dodam y, iż dla podniesienia dobrego bytn  
zapadłych okolic naszego P olesia, życzyć sobie  
należy ja k  najprędszego w ykonania w spom nia­
nego projektu jako też utw orzenia w P iń s k u ' 
chrześcijańskich dom ów handlow ych, żydzi bow iem  
którzy kapitału  przez sienie zebranego nie obra  
cają na kurzyść produkcji kraju, przyczyniają się  
wiele do nbustw a tam tejszej ludności. 1

—  N a  posiedzeniu pierwszej „polskiej Spółki 
oszczędności w N ow ym  Y o rk u * w A m eryce dnia  
2 2 .  lipca r .b .  m iały m iejsce w ybory do Zarządu  
onej i zostali w y b r a n i: Julian  D rozdow ski na  
dyrektora; Jan E yb ick i na sekretarza; T om asz  
Grodzki na podskarbiego; K arol K ied in g  i A ndrzej
Kopankiew icz na opiekunów kassy .

_. . . . |

'tf i' :• rifll

Oświęcim 2 3 .  października. (O d  ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu  
w O św lęc iu M ). N a  ostatnim  targu ty ło  wo­
łó w  sztuk 1 7 0 0 ,  sprzedano z nich 1 0 0 0 ,  re.szta  
pójdzie do W ied n ia . P łacono za cetnar m : ęsa  
loco W ied eń  34   3 5  j *  a parę na  no­
gach od 2 3 0  —  370  z ł N a  następnym  targu  
nie będzie zapewne wołów * Mołdawy, gdyż kon - 
tum acja przedłużona.

Geny ow iec są  obecnie sła b e , tylko dobrze  
dopasione w ażące od  8 0  do 1 0 0  f t . sztuka m o­
gą  znaleść kupców .

Wiadeń d. 21. października. (Z  g ie łd y  zbo­
żow ej.) P rzew idyw anie, że A n g lja  będzie w tym  
roku regulatorem  handlu zb o żo w e g o , utrzym a1o 
się i w u plynionym  tygodn iu . Interes ob racał 
się prawie na w szystkich targach w ciasnych g r a ­
nicach. A n g lja  w strzym ała sprow adzenie dalszych  
transportów , częścią z powodu znacznych zapa­
sów . częścią z powodu stosunków  p ien iężn y c h ; 
reszta targów  zachowuje się sp o k o jn ie j, o g ran i­
czając się na  pokrycie m iejscow ych potrzeb. H a n ­
del zbożow y w ę g ie la k i jako też i  Wiedeński o -  
siągn ąt w tym  tygodniu znaczniejszy obrót.

N a  dzisiejszej wiedeńskiej g .e łd z ie  obrót  
w ynosił 4 0 0 0 0  cetn. pszenicy. Usposobienie b y ło  
sta le . Z a  prim a płacono 1 0  —  1 5  centów d r o ­
że j. Dow óz b y ł dość s ła b y . Ż y to  płacono po c e ­
nie n iezm iennej. Owies trzym ał się m dło. K n -  
kurudza i jęczm ień bez popytu.

Nutow auo urzędow nie: pszenicę na 8 6  f . 
do 8 9  f .  6 .7 5  —  7 .3 5  z ł .  za  cetnar c lo w y ; 
żyto 8 0  —  8 3  f . 4  91. — . 4.50  zła jęczmień  
7 2  —  7 3  f. 3 .3 5  —  3 .8 5  z ł . ,  ~ kukurudzę 
3 .6 0  —  4 .1 0  z ł .  za cetnar cłow y, owies 4 9  uo 
5 1  f . 1 .7 8  —  2 .0 4  z ł . ,  ziem niaki 1 .8 0 ,  groch  
7  —  9  z ł . ,  soczewicę 7  —  9  z ł . ,  bób 6 —  7 
z ł . ,  fn n t m asła  5 4  centów , topionego 66 centów.

T arg  nasienny bardzo m a ło  ożywiony. 
Zbiór koniczyny b ia łe j w Czechach b y ł dość ob­
fity , prim a jednakow oż nie wiele widzieć się 
d a je . Do H am burga zakupiono killea partyj prze­
dniej po 3 2  —  3 4  z ł . ,  pośledniejsze gatunki 
p łacono po 2 5  —  3 0  z l .  Zbiór czerwonej ko­
niczyny w Czechach i M oraw ie jakoteż w W ę ­
grzech i Styrji w ypadł pom yślnie, za to w iado- 
musci z G alicji brzm ią m niej zadow alniająco. 
N a jle p sze gatunki po 2 7  —  2 9  z ł .  n ieznajdo- 
w a ły  wiole pukupu. Co do luecrny zbiór w W ę - -  
grzech nie j est od przeszlogo roku lep szy . C e n y . 
przeto szczególn iej najlopszych gatunków  .’ uaczui« 
p oszły  w górę.

Rafineria spirytusu Juliusza Mikola-
sza notuje spirytus r a f  m wany stopień 74 , sp i­
rytus rafinow any z anyżem  stopień 77 .

Ostatnie wiadomości.
Głosy, ze sfer urzędniczych i innych w 

sprawie uregulowania płac urzędników, pu­
blicznie podniesione, zniewoliły rząd do 0 - 
głoszenia w Bohcmii następującego komuni­
katu: „Projekt dotyczący, mający być łk -  
dzie państwa przedłożonym, ‘ jest zupełnie 
wypracowany i wygotowany. Kv ukwennium 
jest zatrzymane w tym projekcie, i posuwa­
nie się ua wyższy stopień płacy w tejże kie­
sie dyet zależeć ma nie od ubywania urzę­
dników, tylko od upłynięcia pięciu lat ua 
pewnym stopniu płacy, Tak np. w 9. klacie 
dyet, mającej trzy stopnie płacy, musi. u- 
rzędnik po 10 latach dojść do stopma naj­
wyższego, choćby wszyscy urzędnicy tej kla­
sy deszli powoli tego stopnia. Co zaś do te­
go, czy Uchwalono dodatek na pomieszkanie 
czy dodatek miejscowy, czy wprost podmę 
sienie płac, rozchodzą się zdania tak mo 
cno, że niepodobna powiedzieć o tem coś 
pewnego. „Ostatni punkt j cst ważnym przy 
wymiarze emerytury, bc tylko urzędnicy w 
czynnej służbie mogą pobierać dodatki.

Prokuratorja rekuruje prze iw wyroko­
wi w sprawie kollińskiej; a półurządowy 
Prager Abc.idblatt pisze, ze jakbądź ,/ypa- 
dnie ostateczny wyrok sądowy, po skończe­
niu procedury sądowej rozpoczn ie się polity­
czna „rocedura karn„.“ W y gląd a łoby  to już 
wierutnie na prześlado wanie.

Dnia 22. bm. mieli się w Peszcie ze­
brać posłowie sejnii wigierskiego narodo­
wości slowackiei, ' dla ułożenia programu i 
r e g u 1 aminu dli siebie. Organa madiarskie 
dość przychylnie witają tę konferencję —  
ale p; tanie, jak długo ta przychylność po- 
trjłS-

Organ słowieński Noince zapowiada, ie  
skoro rząd wniesie w Radzie państwa pro­
jekt ustawy o wybora' h bezpośrednich, Sło- 
wieńcy wystąpią z Rady państwa.

h&rdlowBj 
24 październik 1 

# “  sztukę*
Kolej g d - Karola L u d z k a  
* ° y { iwOW.-Czerm Jassy 
Banku h ip .g a l.z w p Ł 8 0 . .

krajów, z wpi, do /0 
n "  L isty  za st. Ii  100 zł.

Tow- ^  ft0/

“i ń t w l l f  *ir -

Dukat holenderski 
Dukat ce.ar.ki 
JJapoleondor . .
P ół imperjał rosjjzki 
Rubel roariski srebrny 
Bubel tusjjaki papierowy 
Pruskie b iletj kacowe 
S relrt
h ic d -ń  d. 22 październiku
Papiery państw* auetr 
renta arntr. w. a. 5 %

„  srebrens 
Pożywka ost. z r. 1839 
Pożyć: E  loter. 1 r. 18Ł4

płacą 1 żądają
złr. Wal. a.

22 2  53 229 0
150 5 152 00
; 35  00 2 (6 00
86 00 93  00

79 25 80 25
74 00 75 Ol!
89 25 89 75
94 00 94 75

7 °  25 79 00

5 9 5 15
5 10 5 17
8 60 8 68
d 80 8 92
1 64 1 70
1 48 1 49
1 61 1 52

107 00 108 0"

64 93 65 1C
70 00 70 20

338 Or 8M  0
93 00! 93 CO

z r.

186U
1864
1864„  podatk.

Listy zastawne domen. 
Oblig. i»;lem,uiz. gal.

„  „ '  uukow
A k oje  ban k o w e.

A u glo-aus trj ackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Pranio- Castrjaukie 
Palie, dla handlu i przem  
Generalbank ~  
Hipotbczny bank galicyj iki 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbunk 

A k eje  p rzem y słow e, 
Budów nic7 Tow, rz. austr. 
B orysł. Patrol. Comp. 
Forstpr Hand. Gesell 

A keje k o le jo w e . 
Albrechta 
Alfóldzka  
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Fr&nciizks Józefa

płacą |żąd"ją
zir. wal. a.

LOJ 75 102 00 1
1 4 )  Oi) 144 25  ]
117 25 117 rO
113 75 U i  25  5
78 25 79 25
75 60 76 5 "  1

316 00 316 6
57 00 58 00

329 85 330 2(.
119 JÓ 1UU un
OoO 00 100 oo :

89 50 90 50
000 00 000 00
00 00 00 00

955 00 957 00
193 00 19J 5 '

137 03 137 5C
00 00 00 00
23 00 23 50

176 0(1 178 50
174 &G 175 UO
31 OC ‘.'32 00

1015 <X S050 (V;
23 fK)224 0 0

J assj

r l

płacą |iądają 
złr wal. a. 

1 5 1 00

mu d

„  wschodni 1 
l isty zastaw n e.

178 00 
00 

332  W  
■202 80  
532 CO 
160 00 
160 60  
125 25

w, kred, ziem. gal, 4 °/0
I » >> ti 5°'o
,nk nar. anstr. 5°/0 m. k
,, ,, 5°/„ w. a.
idencreait w srebrze 5°/„ 

„  w. a. 5°/0 
K o i. obi. z p le r . 5*/0 

(wol. od p. d., prc. srebr 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda półnoona 
Karola Ludwika dawn.

„ ,  i  r. 1867
Lwow.-Czerń.-Jas. 1*. 1867  

„ „ ,  1 111 em

151 D(|
178 50 
175 50  
532 50 
-202 78 
33-2 50 
161 O j 
160 50  
1 2 . 75

89 4 ! 
94 00 
74 75  
82 00 
91 7o 
00 00 

100 U i 
87 75

89 70 
94 50  
75 25  
82 25  
92  
00 00 

100 50  
88 O j

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kniei 
UU podat. prot srebr.) 
\uZP„k,( zachodnia 
Elżbi«ty nowa 
(10°/! podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pćlnocn. m. k.

w. a.

93  O j 93  15 
91 Opl 91 75  

1 1 75  102 O 
1- 3  0 0  104 75  
97 75 98  2 
37 0 0  87 50  
79 00  79 ‘20

płacą | żądają

P ap iery  lo te ry jn e  
Losy Zakładu kreaytowego 

,  Rudolfa 
n Stan icł. wowskie 
„ Keglevicb  
a hr. Palty
w ki. salin
„  h '  St Genois
„ ks Windiim hgratz.
a W aldsteiu  
i ks. K lary  

Bkjwizy (3  miesięczue.) 
Hamburg 100 iiark. b. 
? “j y i  100 frank.
Londyn lo  ft. szter. 
Frankf. KW ł l  ol. w. p. N

yą o
89 30  

109 50  
25 00

89 00  
(XX) OJ

91 80  
89 JO 
86 W

złr. wal. a.
i5  20 
89  6( 

110 OT 
130 IX)

89  50  
000  9C

9k 25
90 00  
87 0 0

°4  50  
10 95  
25  50  
17 00  
29  50  
4 0  00  
31 50  
24 50  
22 aO 
38  5i

185 00  
1 j  05  
?6 25  
18 50  
3 0  5U 
41 0 0  
32 00  
25  00  
23  i,0  
39  ryj

79  75  
42 3 )  

10 d 40  
91 40

79 85  
42 35  

108  50  
91  BO

i za p isu je  uas ciągle w kłótnie polity­
czne ; lepiej zatem zrobić samemu koniec, 
eboeby1 ztąd wojna wybuchnąć miała !“  
T°,k samo pisze „W jr ld “ .

r^ci^gi kolejowe na główr.ym dworcu
K a ro la  L u d w ik a .

(Podług zegart lwowskiego.)
p rzyc h o d zą

Kraków o do Lwowa o g. 5 m. 57 . rano.
' r> „ 9 „ 45 wieczór.

n „ 10 „ 50 rano.
Czernił wkc „ „ i O „ 43 wieczór.

„ 3 „ 58 rano.
„ 3 „ 45 popolud

z Brodow î Złoczewa „ » 10 „n 58 wieczór.
9 u. „ V ,  18 rano.
» 1 „ 4 „ 3 popołud.

Przyjechali dc Lw ow a  d. 2 4 .  października.

, Hotel Europejski : A .  Sacher z S tan i-  
s ł„w o w a  W .  K olb  z W ied n ia , S . Skrzyszow ski 
z J ak sm an i, F . M edwey z Sassow a, L .  B ro m ir-  

B aszczów ki, K . Zaw adzki z P otoka, J, 
z U stału w icc, J . O lszański z Żubrzy, W .  

z K on ty , M arceli Ł epkow ski z Ł u ­

ski z 
H o lcer  
G niew osz  
sło w iec.

Hotel Z o rza . ÓY. h r . O stroróg z K róle­
stw a, A .  b r . G ostkow ski z C zerriow iec, K . b r . 
H oroch  z W r z a w y , St B rykczyń ski z Dydia,tycz, 
M . Schnircl z Czerniow iec, J . H em p eł z K róle- 
® ^ H o r o d y s k i  , z P od o la , J . E akow ski z  

5  ostw a; S t. Sulim a z M oskw y, L . M arynow ski 
z K ra k o w a . -. fi ł- 4

Hotfcl La nga : J . Sonczek z Stan isław o­
wa E . L eirich  z B erlin a , A . Jakoby z W ied n ia , 
J . K orczyń sk a  z W a rsz a w y .

Hotel Angielski: E . M iłkow ski z G orlicy ,
n 7 ° ,  z M o sta , E . N jn h o ff  z P rzem yśla , 
G ostyński z P odszum ian iec.B

Telegramy Gazety Narodowej,
P a r y ż  d. 24. paźdz. Teofil Gau- 

ier umarł. —
N o w s  J o r k  d. 2 4 . paźdz. „New 

York Herald“  konstatuje, że rząd angiel­
ski używał intryg aby wpłynąć na wy­
rok (polubowny) cesarza Wilhelma w 
sprawie San Juan jspornej między A n­
glią a Stanami Zjednoczonoini), i powia­
da. „Obocność obcego państwa na laszej 
ziemi, jest obrazą naszej rzeczypospolitej

Kur: « G:ełdy wiedeńskiej
z diia 2 5 .  października 1 8 7 2  
godz 2 min. 10 po południu.

Wiedeń. Aircje fla n k o  HUst-. 1 2 7 .7 5 .  I W ę ­
g ie r s k ą  k r e ć y t. 1 7 5 .0 0 .  A n g lo -a u str . 3 1 2 .5 0 .  
U m onsbank 2 6 7 . 0 0 .  K ole : K aro la  L u d . 2 2 7 .5 0 .  
K o oj s i p < W - 1 7 7 . 5 0 .  K hlei połudn. 2 0 1 . 2 0 .  
K o ej A lfo ld a  1 7 4 . 5 0 .  K oiei E ’ żbiety  2 4 8 .0 0 .  

r ! k0‘ c z e m i0 ,f ' i b l  5 0  W ę i.N o r d o s t .  
5  -1 połnociie- 2 0 3 . 5 ) .  Eolei R udolfa  

1 7 o .5 0  W ęgier-ika O stbahn 1 2 6 .0 0 .  Indemr 'a . - ,  
ga 'icy jsk ie  f b . 5 0 .  L osy  z roku 1 8 6 4  1 4 2  5 0  

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 1 5 y  bO. 
B auku obrotow ego 2 1 4 .0 u .  L o BJ rur 1 / 6  3 0  
A k cje  b a n iu  budów . 1 3 7 .0 0  K olei państwowej
3 2 0 .0 0 .  B anku zw iązk. 3 & 2  0 0 .  L o s y  w ęgier.
1 0 3 .0 0 .  E o s . bankn. r e u t .h y p . 2 0 8 . 2 5  K olei N a d -  
dniestr. 2 4 3  5 0  E ubel ros 1 .4 9 .  U sp o so b ien ie : 
spokojne.

z dnia 24. października 1872.
godzina 10 . m inut —  przed p ołudniem . 

A k c je  kred. 3 2 7 . 9 0 .  A n g lo -a u str , 3 1 3 .2 5 .  
U nionsbank 2 6 8 .0 0 .  K olej K a r. L u d w . 2 2 8  0 0 .  
K olej p ołn dn . 2 0 1 .2 5 .  F ran k o-au str . 1 2 9 .0 0 .  L o ­
sy z 7 8 6 0  r. 1 0 1 .5 0  N apoleondor 8 .6 2 .  T ra m -  
way 3 3 2 . 5 0 .  U sp oBobienie : m ocne.

z dnia 2 4 .  października 1 8 7 2 .  
godzina 5  m in. 4 5  po p o ło d .

Berlin. R uble pupier. 8 3 s/ 16. A k cjo  kredyt  
2 0 2 3/ 4 . L om ba b  1 2 4 .  G alizier 1 0 5 '/o  Po­
lej państw ow a 2 0 3 ^  R um uńska 4 8 —  Bai -  
noty austr. 9 2 1S/ , S. U s p o s o b .! średnie.

W T 7  Ę 4 T R Z E  hr. S E a R B K A .
W  piątek d . 2 5  października 1 8 7 2  

Nu dochod 
B e l  e n  y R u d h i e w i c z ó w n f j

F*o r a z  p . e r w s z y  ^
W Y C H O W A N K I  w S t. C YK

kom edja w 5  aktach D u m asa.
O s o b y :

K siąże H a rcou rt . . .  p H u b ert.
K siąże A n j o u .... . . . . . . . . . . . . . . . . . .p .  K rófik ow ski.
H rab ia  E g e r .  . . P . K w ieciński.
D ubonloy . .  .  . . . P . D obrzausL i.
L udw ika . . . , . . . P n a . D eryn g .
K a r o l i n a .............................. Helena Budkiewicz
S łu ż ą c ?  hrabiego R ogera  
Odźw ierny
Słu żący  ........................
Oficer . . . . . .
Żołnierz . . .

R zecz dzieje się

P . D ęb ick i.
P . B ronow ski, 
F . S k a lsk i.

. P. Kukawoki.
P. Puławski, 

w S t. Cyr.
R e ży se r : p . K rólikow ski.

Początek o godzinie 7mej.

Naiesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i sity bez lekarstw
R e y  a  l e s c  e  i -  e  <1

*  L O N D Y N U .
U . B

kosztów
0 r r y

Żadaa choroba nie oprzj się, delikatne- „Revalescióre du Barry“ , która ba? lata ■ , 
wszelkie cierpienia żołądka rarwow. piersi, płuc, wątroby -ruozutów . blony ślu7.ow 6 ^W- U“UWa
nów oddechc jaku to: tnberkułyi suchoty astmę, kaszel, nieś? w aośA  /-tk a n ia  b V n n k i  Y °w g a '
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, goraccki, zaw -oty g łow y, -d irzenia krwi, szura w nszach3 ! ° - ' b,eZ'  
nawet, podczas ciąży— nakomec d ia  b e t  es , melancholię, schudnięcie, reumaiy?,u £.}S :i9c b ’ luica ntó  
ciąg z 7 5 .0 0  »vi*dectw  o wyiczemu chorob, które urągały wszelkiu. lek arstw om : L<b 0 to  wy -

C ^ r t y . f i k a t N r .  57.942. _ G 1 o i n a e h , 14. lipca 1867 n
Po Bugu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień źułądk w y .b  i nerwowych nańaKal TJ

■*>

Bogu i , anu dzickoW . m u si- zaJ^ te lS if f l : f c l r e d e k  -paÓtK1 J ^ ^ J t ó r e * . ’ao emony środek, który b y ł dla m w e mezmiernem dobrodziejstwem.
F r a n c i s z e k  S t e i n m a n n ,  H u go baron v Dunaj.

-i,
“ S S i : l " ”  Ą ś i  »il 60 m j  ™ »i, M ,
2  fnnty 4  z ł . 6 1  5 fautów  lb  W  U* 5 avSzaS ?Cc f  Po°,1 ftmta 1 zŁ  50 c-> Za funt 2 z 50 c-50  c. i uo 4  z ł 50  c itr la  - ™ funtów * )  z ł ., 2 4  fu aty  36  i ' —  Biszkokty w puszkach po 2  z ł  
50 c., 48  filiżań V  proszk* lub w tabltózkacL na 12 filiżanek 1 z ł. O  u  2 4  filiżanek 2  zł.
G Ł O W N j s k U f -  w  m u r n  Pr-^ k u  ną Ż20 filu anek 10  z l., na 28w 11 2( z ł., na 576 filiż. 36  z ł .
w rorzadnTib antnt ł ® # r r J d u  B a r r y *  et comp. W a l i i  i s c b g a s s - e  8, jakoteż wszędzie
lub pobraniem pocztowam > p korzennych. Skład wiedeńs-d w ysyła też Reyąlescićre swoją za przekazem

_  „  YŃaci®- W U o c h a l : u F .am  szk Reissa, c. k. sa -a arn eg - aptekarza, i n I. E. Bulsiowicza, 
b  : u M. S. Krauz sa i  G Grunspanaa I T i O r a t o n c a c b  u A lta , c. k. apt. obw., n Leona
Deldowieza, u F r. Krzyżanowskiego apt. pod G e iazda i  u Ignacego Schnirch ; w G r a z u  u braci Oberranz- 
m eyer; ~j K o ł o m y i :  u J. Sidoruwicza- K r a k o w i e  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w i e :  u 
Zygm unta Ruckera aptekarza, u braci Łazo™okiu4, apt. pod Jeleniem, et Piotra Mikolascha aptekarza, Le­
opolda Rotlendera, u F . W . Królikow skiego, Jak -a Piepesu apteka pod W ęg. koroną, -n  Karola bonu- 
but ta, u Juliusza Reissa i n Jakóka B eissra, w l i i n z u :  u l  M. v. Haselmayers E rb en : w . 
u Jozefa y. T órók ; w P r a d z e :  u Józ. F u rsta : n P r » . e m y 4 l u  • fidwarda Machalskiego; ,
W ie: n J. Schaittera et ComD.: w T r t . n o u o l u  u A Morawetzą i dr. A  Bc.chelta c. k. aptoKa obwnav 1 U. v. ut-û iNMOia o u uuimu.. w a swa Mwjrwa*- ■ — -- . , , . .
w T a r a o w i e :  u A.. Tenczyna apt. pod Aniołem  i u W* T . A Wielogorskiego



Wyśmienite wino czerwone.

2000 toteM Biiflai
z piwnicy Jalicza w Peszcie. I  but. 
8 0  ct. Biorącym oryginalną skrzynię 
6 0  but., odstawiam fr a n k o , nieli- 
cząc nic za opakowanie, na każdej 
stacji kolejowej.

1
1
1
1
1
7:

4104 3— 3
1 złr.but. Offner a la Bordeaux 

Yoslauera czerwon.
Reósko-węgierskiego
Tokaja starego .
Maślacza . . •
Tokaja bardzo star.

poleca handel

Karola Ballabana
we Lwowie pod Złotym Kogutem.

a »

L »
1.50
2.50
1.50 
2 złr.

Powszechnie łubianą, włoską

Manii iiladę
z ow oców  do le g o n m i,

w zgrabnych wanieneczkach drewnianych 
4, 6 i lOciu funtowych, równie i częściowo;

Powidła węgierskie;
s-i.i. Masło i kuchenne

w faseczkach 2 , 5 i 8mio kwartowych ;
Doskonalą B r y n d z ę  lipską;

s e p y :  de Brie, Neuchatel, Ementhal iip.; 
Najprzedniejszy

KAWIOR ASTRAHAŃSKI
i t. p. artykuły poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w rynku l. 42.

P-
I '

c sprzedaniu apteki Brzeźańskiej zajmuję 
się ciągle uprawą asió ł l e k a r s k i c h ,  
mianowicie mam d o  o d s t ą p i e n i a  po 
tegorocznym zbiorze : Pol. altheae, Herb. 
salriae, Melissae, Menthae piper, cardui 

boned.,. Flor. larendulae hort., które szano­
wnym pp. Aptekarzom po najumiarkowańszych 
cenach odstępuję. 4230 1—3

Potrzebujący zgłaszać się raczą do pod 
pisanego.

Józef Zminkowski, 
w Brzeżanach.

Pomieszkanie
p r i y  u l i c y  K o p e r n i k a  I. 22 l i g i .  p i ę t r o  z.arj._ d o  w y ­
n a j ę c i a  8 p o k o j i ,  2 k u c h n i e ,  2 s t r y c h y  i 2 p i w n i c  do 
I g o  c c e r w c n  1873 ra n e m  lu b  o s o b n o .  418 5  3 — 3

Kareta Brumerka
w dobrym stanie z pakunkami jest do sprze­
dania w T a r n o p o lu , na Pańskiej ulicy, 1. 
970 domu. Chcący takową kupić raczy się 
zgłosić do właściciela mieszkającego w tym 
samym domu. 42z9 1— 1

Alojzy Suiólski
l e k a r z  W e t e r y n a r j i

powtórnie dyplomowany przez szkołę 
P a r j i k ą  A l f o r t ,

b. praktykant klinik w siedmiu szkołach 
weterynaryjnych w Europie,

uiieiuiba obecnie p r /y  ulicy 
K arola  L udw ika N r. 2 9  obok  
4235 H otelu  KuJmów. 1—3

Leczy wszelkiego rodzaju zwierzęta domowe, 
przyjmuje układy roczne co do fachowego kie­
rownictwa w umiejętnym doborze i ulepszeniu 
ras krajowych jakotei co do perjodycznego 
dozorowania i odwiedzania inwentarza na wsiach. 
Ordynuje do 10. z rana i od 12. do 3. popołudn.

Następujące dzieła ś. p. H. Suche­
ckiego są do nabycia:
N a jn o w s z a  r a m o t a  g r a m a t y c z n a .

Ocenia gramatykę Lercla oraz zasady dr.
A. Małeckiego ...................................30 c.

M o d litw y  W a c ła w a . Zabytek mowy sta­
ropolskiej . . .   15 c.

Dwa Z a g a d n i e n i a  z zakresu języka poi. 15 c.
S k ł a d n i a  polska; zawiera wykaz błędów

dzisiaj p op e łn ia n y ch ....................... 40 c.
W s t ę p n a  G ra m a ty k a  p o l e .  Wydanie 

z r. 1856 po 45 c.; z r. 1859 po . 20 c.
Mirosław Suchecki

4231 1—-2 w Zabierzowie koło Krakowa.
Właśnie teraz opuścił praaę

Katalog czasopism
w kompletnem 10. wydaniu

jakotei 4225 1— 1

Taryfa opłaty inserątowej
w formacie kieszonkowym, 

któią wysyłam P. T. panom iuserentom 
żądanie b e z p ł a t n i e .

R u d o lf M ou e
W i e n, I. Seilersstatte 2.

A?
& > /

•V

*
O.u/

O g r o d n i k

Do pomocy w a d m in istra c ji m a ją t  
k u  z ie m sk ie g o , p o szu k u je  się  u-
zdolniony i doświadczony

E  k  o  n  o  1 x 1
za wynagrodzeniem rocznem 300 złr. a po 
latach służby 300 zlr.’ wysługi, utrzymanie 
lub ordynarja. 4155 4— I

Wiarogodne rekomendacje, odbierze pan 
Z bo ro w sk i w Śniatynie i udzieli bliższe 
szczegóły.

z wyższem wykształceniem 
wiedniej posady. — Adres 
poste restante Gliniany.

, poszukuje odpo- 
pod cyfrą A . Z . 

4201 2—3
L. 17390. 4227 1—3

ułożona podług dłngoletniego doświadczenia 
przez Dra Tomanka, jest do nabycia w aptece 
Z y g m . H a c k e ra  po cenie 3  złr. 5 8  c., 
z przesyłką 3  złr. 7 0  c t ., jakotei wszelkie 
sro d n i d o  d e z y n fe k c ji oraz p ra w  
dziw ę w ino fra n c u sk ie  a n tlc h o le  
ryczne pod nazwilkiem Elexir de Santł, ap 
tekarza Bonjeau w Chambery po cenie 3  złr. 
3 0  ct. i 2  zlr. 8 0  ct. 3168 4— 12

O l e j e k  d o  u ^ z u
wyrabiany przez aptekarza C . Ciiop w Ham­
burgu, leczy głuchotę, jeżeli takowa nie jest 
od urodzenia i usnwa wszystkie z głuchoty po­
łączone słabości. — Flakonik po 1 ąlr. 25 ct. 
opatrzony stemplem fumy.

We Lwowie do nabycia w aptece ZYG 
MUNTA RUCKERA . 3978 7— 12

W tejże samej aptece dostać można wy­
borny środek przeciw kasztow i, ch ryp ce  
za u eg m ień iu  i a stm ie  za 50 ct.

Przy wysyłkach pocztowych pobiera się 
za opakowanie 20 c.

Zdolni i rutynowani 2 -T

Podróżujący Ajenci
akwirerowie, Inspektorowie

w dziale ubezpieczeń życiowych znajdą 
stałą posadę pod korzysthemi warun­
kami przy jednym z najwięksżych ak­
cyjnych banków asekuracyjnych. ■ 

Interesowani raczą się zgłosić pod 
ad”esem J , K . L .

Lwów. Ul. Teatralna, 1. 16.

Obwieszczenie.
WtWydziale krajowym wakuje posada 

Inspektora szpitali z płacą 1.600 
złr. rocznie i z dodatkiem na mieszka* 
nie 300 złr. w. a.

Posada ta będzie obsadzoną za wy­
powiedzianym kontraktem, jest więc 
tylko pomocniczą i nie nadaje prawa 
do emerytury.

Ubiegający się o tę posadę winni 
się wykazać dyplomem dr. medycyny 
uzyskanym' na jednej z wszechnic w 
Monarchji austryjackiej, dotychczasową 
praktyką lekerską a szczególnie w ad­
ministracji szpitalnej, oraz znajomością 
języków krajowych.

W podaniach odnośuych, które wnieść 
należy najdalej do k o ń c a  I fs t o p a  
d a  b . r i  do Wydziału krajowego wprost 
lob jeśli ubiegający Bię obecnie zostają 
w służbie publicznej, drogą bezpośte- 
dnio przełożonej władzy; winni kandy 
daci skreślić zwięźle przebieg życia 
specjalne swe uzdolnienia z dołączeniem 
dowodów.

Z  R a d y  .W y d z ia łu  k r a jo w e g o  
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 

Ks. KrakowsMem.
We Lw ow ie, dnia 27. września 1872.

Dr.med.ichir Mag. położnictw a

STANISŁAW WNĘKOWICZ
uczeń wflzęchnicy wibdeńskiej i sekundarjusz 

szpitala tamtejszego 
osiadł na praktykę 

4209 2— 3 w B ursztynie.
L. 15.703. 4226 1—3

300 kort y
Buraków pastewnych
są d o  n a b y c ia  po 1 z łr -  5 0  c t .  za
korzec w ogrodzie Towarzystwa ogro­
dniczo-sadownicz. ul. Piekarska 1. 24.

-  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną Publiczność, że z dniem 1. lis to p a ­
da 1 8 7 3  otw ieram  w P rz e m y ślu

   .  1“
przy samym dworcu kolei żelaznej.

Urządziwszy takowy wygodnie i porządnie 
pochlebiam sobie, że tak jak utrzymując Hotel 
w rynku naprzeciw c. k. Starostwa przez lat 
12, umiałem sobie zaskarbić względy Szano­
wnej Publieznośei i nadal cieszyć się będę tem 
samem zaufaniem. Uniżony sługa

4215 2—3 Z. T Y U IE R .

Ś w ie ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  1 M ł o d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆME-ORIZA
DE N IN O N  DE L E N C L C S

L. LEGRAND y dostawcy perfum wielu 
panujących domów 

207, ulica Saint-Honore to P A R Y ŻU  _ 
i w głównych magazynach perfum we Francji 

i zagranicą. 2719 10—24 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha 

w magazyn, galant. pp. Rudolfa Schwarza, 
i handlu galanteryjnym K. Strzyiowskiego.

L. 770. 422C 2 — 3

Konkurs.
Nu obsadzenie prowizorycznej p o ­

mady ordynującego lekarza  
przy tutejszym  szpitalu p o ­
wszechnym  z roczną płacą  
3 0 0  zlr. austr. wal.

Kompetewać mogą jedynie doktoro­
wie medycyny i chirurgji; a podania 
mają być wniesione do 20. listopada 
1872 i urzędzie miejskim bezpośrednio, 
lub tez przez władzę, której kompetent 
służbowo podlega.
Zwierzchność gminy miasta,

Żółkiew , d. 12. paźiziernika 1872.

Ogłoszenie licytacji.
Na mocy upoważmenia przez Wysoki 

Sejua na dniu 28. września 1871 wy­
danego, wystawia Wydział krajowy na 
sprzedaż następujące realności położone 
w Winnikach pode Lwowem:
1. Budynek, w którym mieści się btu 

war 1. domu 12, z placem i podwó­
rzem obejmującem około 1.000 sąż. 
kw. powierzchni, 1. parc. 38, 40 i 
3573 z wodociągiem. Budynek ten 
da się przeistoczyć tak na duży dom 
mieszkalny jak i na fabrykę.

2. Spichrz piętrowy, murowany, I. dorno 
12, 1. parc. 39 z placem około 300 
s. kw. obejmującym.

3. Stawek za browarem 1. parc. 87, 
powierzchnia 161 s. kw.

4. Wozownię murowaną 1. d. 12, 1. 
parc. 46, 89, 90 i 3574 powierzchni 
963 s. kw.

5. Jatki i rzeźnia.
Realności te sprzedają się tak , jak 

je fundusz stypeudyjny posiada, bez za­
ręczenia za powyżej oznaczoną powie­
rzchnię i bez ewikcji.
• Za cenę wywoławczą, poniżej której 

podane oferty uwzględnienia nie znajdą 
ustanawia się :

Za objekta p d 1, 2 i 3 wymieniony 
kwotę 9.000 złr. można jednak kąźde 
z tych przedmiotów nabyć także osobno. 

Za objekt pod 4, kwotę 2505 złr.
Za objekta pod 5, kwotę 1505 złr. 
Oferty z kwitem kasy krajowej na 

odebrane wadjum wynoszące i0 %  ofia­
rowanej ceny kupna, należy podać w 
Wydziale krajowym najdalej do 28. li­
stopada b. r., w którym to dniu o go­
dzinie 12. w południe ich utwarcie na­
stąpi w biórze Dep‘ I.

Ofiarowana cena kupna powinna być 
wypisana cyfram i i literami, ofertę zaś 
należy zaopatrzyć odpowiednim stemplem.

Koszta prawne i opłaty rządowe po­
niesie nabywca.

Wydział krajowy zastrzega sobie pra 
W0 zawierdzeuia lub odrzucenia ofert 
według swego uzuania, poczem w»dja 
dołączone do ofert niezatwierdzonych 
/.wrócone zostaną właścicielom.
Z Radj Wydziału krajowego

KrólestwaGalicjii Lodomerji z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, 15. października 1872

G r o r z c ln tk
rodem Węgier, który przez długie lata jako 
taki przy wielkich gorzelniach zajmował się, 
od k lku lat w Galicji w Przemyskiem i Sam 
borskiem bawi, z chlubnemi świadectwcmi, w 
pełnej sile wieku, poszukuje pomieszczenia przy 
większej gorzelni od 1. listopada b. r. 1— 1 

Adres: J  ó / . e f  W a ld ,  poczta Hussaków.

Nakładem księgarni F .  H ,  R i c h t e r a  we Lwowie wyszedł

Poradnik domowy homeopatyczny
podający wskazówki leczenia chorób na podstawie horaeopatji w nieobecności lekarza' 

ułożony podług najnowszych dzieł ’
Jahra; Lutzego, Possarta, Hausmana i innych,

Przez 4150 1—2
I I A K U E I . E G O  D L I J Ż N 1 E W S K I E G O .

Cena 3  złr. 5 0  cent. wal. austr.

!! Prosimy uwzględnić !! 
a t a j ę e n n i e j s z e

dzieła poszukiwane
polskie, frauriizkio i niemieckie 

sprzedajemy za bezcen,
■ pojedynczo luli wszystkie razem.

Ajencja dzienników krajowyeh 
i zagranicznych

A. Piątkowskiego,
2—? we Lwowie, naprzeciw Katedry.

LWkr. 17074. 4216 3—3

Ojrłomwnie.
W  celu wydzierżawienia  

dochodu z m yta pobieranego  
na drodze krajow ej Lwowsko^ 
-R ohatyń skiej, w po wiecu 
L w ow skim , przy stacji w I>a 
widowie, rozpisuje się l i c y t a  
cja w biórze W ydziału  k ra ­
jow ego odbyć się m ająca.

Oferty pisemne podawać uioźna dc 
dnia 11, listopada b. r. do godziny 2., 
z południa, dnia zaś następnego tj. 12. 
listi pada przeprowadzoną zostanie lity 
tacja ustna od. godziny 10. z raua do 
1. po południu.

Cena wywołania ustanowioną jest 
w kwocie 2.200 wyrazie Dwa Tysiące 
dwieście złr. w. a.

Oferty obejmować mogą czas od 1. 
stycznia do 31. grudnia 1873 r. lub 
też lat trzy t. j. po dzień 31. grndnia 
1875 r.

Bliźiza wiadomość co do warunków 
licytacyjnych w biórze Wydziału kra 
jowego, oraz w urzędach powiatowych 
we Lwowie i Bóbrce.

Z Rady W ydziału krajowego
we Lw ow ie, 18. października 1872.

L. L E G R A N D
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWOKÓW

PARYŻ, 207, ulica Saint-Honore. 3954 10—24

M Y D Ł O - O B I Z A
Ze wszelkiego ginuiiku wodą sprawuje pianę delikatna i obfita.

*“/« « *  toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług tfia  O. REYEILL 
m ezoędne dla utrzymania powłoki ciała delikatna i gładka.

CREM E u R I Z A  O R IZ A -L A C T E
n .d a jt'k tą łosc i ; powfoce ciała. | preeeiw |,i( f om. plamon. na (waray i imaraacckom

Wytwory Lal T Q^  QUIN,NE * EGRAND ET POMADA AU BAUME DE fANNIN.
.SiJn zostawionego praca Dr. CHOMEL do caysacaenia głow y, wamo-i  c '  zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardao krótkim czasie. 

Lwowie y  i o t L  »  pn ,,5 i;“ i * T ’  perfum i u fryzjerów tak we Francji jak  z.graniea, we
h a nd lu

4228 1—6
Z PARYŻA

p o w r ó c iła m  i p r z y w io z ła m  n a jm o d n ie js z e

K A P E L U S Z E

*  n a jp ie iw s z y .l i  m a g a z y n ó w  —  tu d z ie ż  wi el ki  w y b ó r  k w iatów , piorą  
strusie i lautazyjne, w n a jm o d n ie jsz y c h  k o lo r  ch  okrycia na głowę, 
kapiszony i t. d .,  k tó r e  p.) najum iarkow ańszych cenach p o le c a m  
S z a n o w n y m  D a m o m .

Zidinówienia z prowincji zaraz

M .  T o p o l n i c k a
we Lwowie, plac Halicki l. Nr. l  

uskuteczniani.

D o t ą d  n i e z r ó w n a n y !

CeB. k r ó l

Prawdziwy

^lącz. Upr2

-  L°zy s  z t i o n^

TRAN Z WĄTROBY
u

W ilhelm a M aager w W iedniu.
3968 2—16

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany, zalecony 
i ordynowany jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek przeciw  s ła b o ś c io m  J)ier8l i p łu c ,  szfcro-  
f u l o u i ,  o s tu d o iu ,  c z y r a k o m , w y r z u to m  n a s k ó r n y m ,  
s ła b o ś c io m  g r u c z o ło w y m , o s ła b ie n io m  i t. p. F la szk a  
po 1 złr. w moim składzie fabrycznym: Wien, Bkckerstrasse 
Nr. 12, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach korzenuych 
w monarchji, między innemi u następujących firm :

P m # Jcuetaluej Reprezen­
tacji A ustrjackiego B an k u  u- 
bezplcczeó „Aetna*- we L w ow ie,)
rynek I. 11 llgie piętro — znajdą

zdolni Ajenci
dla m iasta, za tru dn ie n ia . 4205 2— 4

Sprzedaż dóbr.
Są do sprzedania z wolnej ręki ob­

szerne d o b r a  w  G a l i c j i  w dobrem 
położeniu pod korzystueini warunkami.

Bliższych szczegółów udzieli na listy 
opłacone pan l> r .  K a l i h a t  » e m -  
b i ó s k i ,N i s k o  w Galicji, przez. Kraków.

4 §  c e n t ó w
wiedeński funt, 4084 7—12

OLIWY
do s m a r o w a n i a  m a c h i n

utrzymują na składzie

Werner & Co. we Lwowie
nowy Świat Nr. 25.

(T T T  T T  TT TTT T T  T T T T i B k g g g i  “ f H'
'  ^ ^ T . . r z ą tlz:ony i w św ieże (ow ary za op a trzo n y

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH

KAROLA KLIMOWICZA
we Lwowie, przy ulicy Wałowej, liczba 11, 4144 4— ? |j

otrzymał i poleca : aL
B r y n d z ę  wyśmienitą jesienną liptawską, 1 funt . . .  ̂ 48 rf. a
P o w i d ł a  słodkie i czyste węgierskie, 1 f u n t .............................. 22 et. a
B u d a j ,  wino oryginalne napełnianie w piwnicach Jalirza butelka 80 ct. ® 
m o s k a l e ,  S a r d y n k i  rossyjskie w beczijteczkach od 60 do i

80 sztuk po  ..........................................................................2 zlr. 20 ct. ^
O w o c e  obierane jako tn, gruszki, fiigi i śliwki po pół- |

i funcie w pudełeczkach po 28 ct. funt . . . . . .  50  ct.  x
T y lk o  18 ct. para świeżych śledzi m leczak I ik rza k . ® 
U w a g a . Kupującym u mnie towary za 50 zł. , odstawiam takowe do każdej stacji W 

kolej i galicyjskiej opłacone, nie licząc przytem za opakowanie.

Cz. Królikowski, api., j . N. Walter, A. M. Propper, handle; w Podgórzu : J Ska- 
kalski, apt ; w Białej: E. Keler, apt., E. Pongratz S y n o w ie  i Sp. handle ; w Biel­
sku: J A. Stańko, apt.; w Boohni F. Reiss, apt., w Brodach E. Liszka, apt., M. S. 
Franzos, bandl.; w Buozaozu: Korcel i Jeżewski, F. Popowicz, handle, w Brzeia- 
hach : W. K ord eck i, apt., E. Mori, J. Margnlies, handle; w Bodzanowie. D. Jasiński, 
apt.; w Czemiowoaoh: C. Alth, F, Krzyżanowski, apt., J. Scbnirch, S. Merdinger, 
A. Tabakar, N. Agopsowicz, Stefanowicz & A ssa k iew icz , W. Augustynowicz, handl.; 
w Ozortkowie: L. Noss Wa, apt., M. BremiUolz, handel; wHorodence: J. Neuburg 
apt., S. B. Offenberger, handel; w Jarosławiu: Grossfeld & Wahrhaftig, handel; 
w Jsworowie : W. Lachowicz, apt.; w Kotomyji: D. Kramer, M. Bolechower, J. S. 
F ried m a n  u , S Hermann, H Chayes ,. handle; w Kossowie : M. Kamil, handel; 
wKrdkow cu: E. Kiernik, apt,; w Kuttaoh : A Sekler, Leib Kalman, handl.; w M o­
ściskach : S. Eisenberg, handel; w Nadwornie : Taube Griffel, handel; w Nowym 
Sączu : S. Lichtniapn , haudel; w Oświęoimie : J. Grzesiecki, apt., w Przemyślu : 
M. Kozłowski, handel; w Rzeszowie : J. Śchaitter & Co., L. Siegel handel, W Sam ­
borze: A. Kromer, handel; w ZywOU : J. Kloska, apt.; w Skale: J. Weidberg, 
handel; w Śniatynie: E. Bohiu, handel; w Stanisławowie: F. Stecber, apt., Kaim, 
Jonas, Ohaim Halpern. hajidel; w Stryju: E. Boberski. D. J. Nussenblatt i Spł. 
W Suczawie: J. Zachor, apt. S. Gewblb, handel; w Tarnowie: Chieb Wolf, H  
Wittmayer, handle; w Zaleszczykach : J. Kodrębski, H. Sterńbild, handle; w Za- 
lośoiach • M. D. Mościskier, bandel; w Złoczowie: Leo Ney, handel: w Ro/wado-
wie : Siłssei Karthagener, Leizer Storch. handle

Skład c, k. uprz. Raflnerji spirytusu 
laarybi rumu, likierów i octu

J n l j u s z a  M i k o l a s z a

we Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
3986 70—100

Tłuszcz rogowo-kauczukowy
nieprzepnszczający w ilgoci I konserw ujący skórę.

Tłuszcz ten mający własność zatykania porów w skórze, czyni ją ustawicznie 
mięką, nie tylko nieprzemakalną ale oraz niedopaszezajocą najmniejszej wilgoci 
do wewnątrz, a usuwając tym sposobem przystęp powietrza i w ilgoci, przydłuża 
trwałość je j w trójuasób. Zaleca się szczególnie dla zapobieżenia zamoczeń nóg, 
głównej przyczyny katarów, zapaleń i rozlicznych chorób, niemniej dla gospodarzy 
wiejskich, myśliwych i t. p. 4051 3—6

Paczka blaszana mniejsza 50 kr., większa podwójna 80 kr. w. a. — Posyłka 
na prowincję 10 kr. Więcej za opakowanie i stępel.

Tłuszcz rogowy do skór.
Bańka kamienna (plucer) 1 złr. 30 kr., flakon 65 kr.

Mydło karbolowe sztuka 25 kr

Laboratorjum chemiczne W ładysław a Tepy ulica Wałowa 288 miasto.

Upominki pośmiertne na dzień zaduszny
jako to; grobowe Wieńce, Girland}, Krzyże i Bukiety

ze suszonych kw iatów
najpiękniejszego gustu i kształtu od 50 cent. do zł. 3

poleca

Handel nasion W. Adama we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.
Zamówienia z prowincji .nskutecznia natychm iast, j ^  2_ o

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5 procentowe z lO  dniowym terminem wypowiedzenia 1

99 99 9 9  99 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L I S T Y  Z A N T A U A K
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 100, 5 00  * 1 0 0 0  złr- wftU austr. 
które przynoszą prócz stałych 0 %  także i d y w id e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu la t  p ię tn a s tu

3983 4 -?  D y r e k c j a .

O

Wydawca, właściciel i radaktor Jan Dobrzańiki. Z drukarni „Gazety Narodowej*4 pod zarządemA. Skerla.


